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(Powódź pogłosek. — Konkurencja ,N eus fr. 
Presse*. —  Zwołanie rady państwa. — Grożąca 
olstrukcja. — Bola Koła polskiego. — Program  

prac).
Przy rozpoczęciu rokowań ugodowych, oba 

rządy zobowiązały się do zastosowania do czasu 
śeisloj tajemnicy i — rozumie się — zobowią­
zania dotrzymały. Rezultat z tego taki, źe od 
tygodnia rozmaite pogłoski wyrastają jak. grzyby 
d o  deszczu. Zamiast uznać, źe tajemnica istnieje, 
źe się więc żadnych nie posiada wiadomości, 
nawet wielkie diienniki zmyślają coraz to coś 
nowego, a zawsze z .dobrego źródła i z całą do­
kładnością*. Tak powstały bajki o obniżeniu cła 
od nafty, o podwyższeniu cła od kawy, o wre­
szcie i o dymijj; obu rządów. Dziś dopiero 
N . fr. Presse zdecydowała się do wyzna iiiii, źe 
o przyczynach, opóźniających ugodę, nic a nic 
nie wie. Wyznacie to działa nader komicznie, 
skoro się zważy, ile to przyczyn, i z jaką pe­
wnością, ten sam dziennik już podał.]

Dwie rzeczy stwierdzone są ca  pew ne: że 
taryfa celna została już przez oba rządy uchwa­
loną i że wkrótce, zapewne w przyszłym tygo­
dniu, zwołaną zostanie rada państwa. Ale z tych 
dwóch faktów niebezpiecznem byłoby wysnuwać 
zbyt daleko idące wnioski, w rodzaju tego, że 
skoro reda państwa zostaje zwołaną, to ugeda 
jest już zapewnioną. Z niemniejszą logiką mo- 
żnaby dojść i do przeciwnego wniosku.

Zwołanie rady państwa nasuwa atoli inne 
myśli. Oto faktem jest, że groźba obstrukcji ze 
strony Czechów jest dziś poważniejszą, aniżeli 
kiedykolwiek przedtem. Nawet organ niemie­
ckiej szlachty wiernokonstytucyjnej, który dstąd  
w obstrukcję nie wierzył, uważa ją dziś prawie 
za nieuniknioną, a wielce rozważny pan Eagel 
pisze również o obstrukcji, jakby o rzeczy po­
stanowionej.

Ale obstrukcja skierować się ma przeciw 
ugodzie węgierskiej. S toro  do przedłożenia ugo­
dy jeszcze daleko, mogą i będą zapewne posło­
wie czescy na razie spokojnie pracować. Bu­
dżet, ustawa pras wa i tyle innych ustaw czeka 
załatwienia. Przyjętym już w tej izbie zwycza­
jem, każda ustawa przejść musi przez pierwsze 
czytanie, a potem dopiero rozpocznie się praca 
w komisjach. Wśród tych wstęprych prac mieć 
będzie rząd dość czasu i sposobności, ażeby 
szukać, a może i zualeść wyjście z sytuacji. 
Przy jaki-j takiej dobrej woh «e 3ti cny N itm - 
cow, wyjście się znajdzie. Być może, że rząd 
liczy też na wpływy innych stronnictw. Co 
do Kcla polskiego, nie uh ga chyba wątpli­
wości, żo użyje one? całego swego wpływu, 
żeby Czechów od obstrukcji powstrzymać. Nikt 
bardziej od naszego *.ra.ju nie odczul zgubnych 
następstw bezczynności parlamentu, nikt ostrzej 
od Koła polskiego obstrukcji nie potępia. Ażeby 
wpływ na Czicbów pozyskać, względnie umocnić, 
musi Koło polskie pozyskać ich zaufanie i prze­
konać ich, że nie są i nie będą nigdy izolo­
wani — rady bowiem przyjmowane bywają 
chętnie tylko ze strony przyjaciół p e w n y c h .  
Niechaj Czesi wiedzą, że w pracy parlam entar­
nej na pomoc Kola polskiego liczyć mogą za­
wsze, ale na obstrukcję nigdy.

Nie brak też pogłosek, które zwołanie rady 
pzństw a przed załatwieniem ugody tłómaczą w 
sposób bardzo awanturniczy, ale pogłoski te 
nie zasługują naw et na zarejestrowanie. Urzę­
dowy komunikat zapowiada zresztą, że bezpo­
średnio oczekiwać naieży zwołania rady pań­
stw; i, być może, że rząd wydal ten komunikat 
w przeświadczeniu, żc do owego terminu dyfe- 
rencje z Węgrami będą załatwione. Przemawia 
nawet za tem okoliczność, że komunikat wy­
dany zosial bezpośrednio po audjencji p. Kolc- 
raana Szella u cesarza. S io ro  pOłurzędownie 
zapewniają, że taryfa celna wraz z ustawą wy­
konawczą ro tała już załatwioną, a mówią tylko 
o dyferencji w Jednej, w związku z ugodą bę­
dącej sprawie, nie jest iryhluczonem, że i ta 
sprawa dziś już zisW a załagodzoną.

(«8)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.
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Rozmowy były rozbite, swoboda zupełna, 
gwar rósł, mięszai się z dźwiękami fortepianu, 
wybuchał niekiedy kaskadą śmiechów, sprzeczką 
graczy, przy wiciowych stolikach.

W  jednym kącie zebrała s ę gromadka 
mężczyzn nie — winciarzy. Był tam Stpanowski, 
Feliks Sanicki, D iw nar, profesor Kęcki, ci de­
batowali nad społecznemi kw estam i, reszta to ­
warzystwa bawiła się kosztem bliźnich, lub 
iirtem

Kazia, której obowiązki gospodyni nie po­
zwalały zająć się czamś, lub kimś wyłącznie, 
spoglądała tylko czasami ku ojcu i uśmiechała 
się doń rdnleka, a on był pełen zadowolenia 
i szczęścia, że ją  widzi wesołą, panią tycb zby­
tków i przepychu, kcchm ą i szanowaną.

Ani przeczuwał poczciwiec, ile pod tym 
blaskiem ■ świetnością było goryczy, ile w jej 
pogodzie i spokoju było przymusu i męki...

Radlicz flirtował zawzięc.e i ebserwowal 
Andrzeja, który był w świetnym humorze, ba­
wił panie, śmiał się i dowcipkował i wodził o- 
m m i  h  toną.

Izba poselska mieć będzie w tym roku 
mniej więcej dwa miesiące czasu do pracy. Li­
cząc na stratę czasu przez pierwsze czytanie 
przedlożeó rządowych, na nieodzowne wstępne 
trudności prze*7 salegijące i nowe naglące wnio­
ski i interpelacje, trudno spodztawać się w tym 
czasie wielkich rezultatów. Gdyby jednak tylko 
wszystkie pierwsze czyta nta i część prac komi­
syjnych załatwiono, przy dobrej wali stronnictw 
sesja zimowa mogłaby bardzo być płodną. Ale 
o tę dobrą wolę właśnie idzie! (r.)

Rusini między sobą.
Walka pomiędzy psrtją  radykalno ukraiń­

ską, a starsruską zaostrza się coraz bardziej. 
W  dniach ostatnich młodzież uniwersytecka ruska, 
zaliczająca się de obozu Hałyijranyna, odbyła 
w lwowskim aDomu narodnym* zjazd z całego 
kraju i powzięła szereg rezolucyj, których ostrze 
skierowane jest przede wszystkieco przeciw , usra- 
iócom.* W  zjeździe uczestniczyli także starsi 
praewódcy i kobiety, a nawet znalazł się jakiś 
delegat ruskich studentów z Węgier.

Z powziętych rezolucyj dowiadujemy się 
przedewszystkiem, że Starorusioi pragną mieć 
ws Lwowie odrębną wszechnicę z językiem wy­
kładowym r o s y j s k i m ;  na razie jednak g o ­
d z ą  s i ę  na to, ażeby obecny uniwersytet za­
mienić na utrakwistyczny, chociażby nawet, za- 
m .ast mowy rosyjskiej, zaprowadzono tymcza­
sowo .narzecze rosyjsko-galicyjskie.* Zapowia­
dają też, że w tym kierunku będą czynili usil­
ne starania, ale nie w ten sposób, jak to stało 
się z okazji secesji. Secesję uważają starorusty 
studenci, jako środek, nie wiodący do celu. 
Wzięli w niej wprawdzie udział, jednak nie z 
przekonanie, ale tylko dla — „zaznaczenia soli­
darności z res tą studentów ruskich.* Natomiast 
na przyszłość uznają za skuteczną jedynie wt,l- 
kę n a  m i e j s c u ,  a więc o ruska uniwersytet — 
we Lwowie, a o rusko rumuński — w Czer- 
nioweaeb.

Z dalszych rezolucyj zasługuje na uwagę 
opinja, wypowiedziana o ruskich gimnazjach w 
Galicji, opinja, która wcale nie jest bezpodsta­
wną. Brzmi ona dorłownie:

,Zj izd wyraża oburzenie z powodu, że tak 
zwane ruskie gimnazja w Galicji i na Bukowi­
nie przestały być świątyniami czystej i prawdzi­
wej nauki, a s t a ł y  s i ę  o g n i s k a m i  a g i t a ­
c j i  p o l i t y c z n e j  na korzyść separatyzmu i 
rozsadoikatm nietolerancji, cu wszystko nie od­
powiada wychowaniu hum anitarnem u, jakiego 
społeczeństwo ma prawo domagać się dla swej 
m łolzkźy od szkoły publicznej*.

Jeszcze jedna rezolucja, specjalnie skiero­
wana przeciw stosunkom, psnującym w obozie 
uiraińsko - radykalnym , stwierdza, że studenci 
staroruscy uważają proedewszystkiem za pierw­
szy swój obowiązek nau k ę , a kierownictwo 
sprzw publicznych pozostaw iają w pierwszym 
rzędzie ludziom starszym i doświadczonym. Sami 
zobowiązują s<ę jedynie współdziałać i stosować 
się do ich wskazówek.

Niebawem odbędzie się zjazd studentów 
.ukra.ńskicb*, na którym niewątpliwie usłyszy­
my odpowiedź mt powyższą enuncjację Stare- 
rnsiuów.

Z obcycb łamów.
Pod tytułem : , K t o  k o g o  u c i s k a ? *  za­

mieszcza pismo ludowe Niedziela (Nr. 40) list 
polskiego wieśniaka z Galicji, osiadłego w wio­
sce D_wi tinie, w Bośuji, który znamionuje p o- 
s t ę p o w a n i e  R u s i n ó w  n a w e t  p o z a  g r a ­
n i c a m i  k r a j u .

List ten powtarzamy w całości:
. D e w e t i n a ,  13 września 1902. Niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus! W  naszej 
ulubionej gazetce wyczytałem, w numerze 3 
z tego reku, artykuł bardzo dobry, gdzie czytel­
nik z nad Zbrucza zapytuje: ,A  cóż z nami 
będzie?* O to samo pytamy się i my tutaj 
w Beśiiji na kolnnji Dewetina. Jest nas tu bo 
wiem 80 num sró0? Polaków, a Rusinów nawet 
coś mniej trochę. T an iego  roku jednak zaczęli 
Rusini stawiać ruską cerkiew. Tak my doma­

galiśmy się od starosty, aby i polską, choćby 
drewnianą kapliczkę wystawić. Starosta stsnął 
jednak po stronic Rusinów, bo dobijał się za 
tem ruski pop, któ-y żyje ze starosłą w ścisłej 
przyjaźni. Nie śmieliśmy więc nic mówić, tylko 
dawaliśmy pieniądze i odrabiali s:arw ark. Gdy 
się bowiem który z początku odezwał, to zaraz 
odstawiał go wójt Rusin do Prnjaw ura do are­
sztu, gdzie go zamykali bez pytania, czy winien, 
czy nie winiec, a wójt, pewny poparcia wła­
dzy, wyraża się ciągle: .Ja  z was srkiru pozdlj- 
maju, ja was wywiszaju*. Padł w.ęc strach na 
bezbronnych, a tymczasem cegła była zła, bu­
dowa niedbała, ale ruski komitet i ksiądz dobrze 
jedli i pili za nasze pieniądze. Potem żądaliśmy 
esoć rachunku z konkurencji, ale także m.pró­
żno. Ruski ksiądz odebrał nawet num er (dział 
kolonijny) jednej babie, a g^y się udała do 
starosty, ten ją  za drzwi wyrzucił. Baba była 
jednak uparta i poszła ze skargą aż do Bania­
luki. Tam służyła jej córka u pewnego wyso­
kiego urzędnika, któremu gdy baba wszystko 
rozpowiadziała, ujął się za nią i dopiero wtedy 
nasz starosta uwięził wójta i odstawił do Ba­
nialuki. Ale ruski ksiądz tak długo za ta  sprawą 
jeździł, a p. starosta przyrzekał nam, że bę­
dziemy stawiać polską kaplicę i tak sprawę u- 
bito, a wójt wyszedł na wolność. Ale po zała­
godzeniu sprawy znowu p. starosta zmienił za­
patrywania i 8 września przyszło 2 żandarmów, 
którzy zapowiedzieli, że Polacy muszą stawiać 
ruską cerkiew, a kto będzie opór stawiał, ten 
pójdzie dc .czarnej kuczy*, t. j. aresztu. Ze­
brała się więc 6 chłopów i poszli do p. staro­
sty z przedstawieniem, że chcemy sami sobie 
wystawić polską kaplicę i zgodziliśmy już maj­
stra za tysiąc sześćset koron. Ale st-iosta  o- 
świadczył, że naprzód musimy ruską cerkiew 
wystawić. Gdy zsś jeden z deputacji odezwał 
się, że nie mamy tyle pieniędzy, abyśmy dwie 
kaplice stawiali naraz i że nierh Rusini swoją 
sami skończą, a my zaczniemy swoją budować, 
to starosta rzucił się na ni.go z taką zł«śoią, że 
cala depuUcja wolała z niczem ustąpić, bo był­
by ich zaraz wsTystkicb pozamykał. W  Kminie 
jednak jest wielu takieb, którzy ciągle myślą o 
własnej kaplicy i na ruską nie zechcą dać pie­
niądze, posypią się więc kary. To nie rozwiąże 
jednak pytania: ,A  co z nami będzie?* Jeśli 
bowiem będzie tylko ruska cerkiew, to i ksiądz 
tylko ruski będzie przyjeżdżał, dzieci nam po- 
cbrzcr.ą na obrządek grecki itd. itd., a za kilka 
lat nie zostanie śladu z bO polskich rodzin.

Prosimy więc szanownej redakcji o radę, 
czy mamy się poddać krzywdzącemu zarządze­
niu, czy cierpieć prześladowania, które się nie­
zawodnie posypią. Boże! Boże nasz! jak nie­
szczęśliwie trafiliśmy. W  Martyńcu postawili so­
bie aasi kaplicę drewnianą i nikt im nie prze­
szkadzał...*.

Nowe szelmostwo hakatystów.
Jakiej perfldji dopuszczają się pruskie pi­

sma bakatystyczne w zacieklej walce z żywio­
łem polskim w Księstwie, świadczy najnowszy 
ich pomysł, który powiodło się zdemaskować 
Dei*n*ikowi Berlińskiemu.

P n ed  niedawnym czasem cała prasa baka- 
tystyczna d< miotła, że zarówno sąd ziemiaóiki 
w Poznaniu, jak i najwyższy sąd adm inistra­
cyjny w Berlinie — z osazji poszczególnych 
wypadków, — orzekły, iż kupoom n i e  w o l n o  
z a m i e s z c z a ć  n a  r y d l a c h  i m i o n  p o l ­
s k i c h ,  jeż«li one w tej formie nie były zapi­
sane v? rc  estrze urzędu cjwilnego, lub w księ­
dze k<rśniehsj„

Prasa niemiecka rozgadała się z lubością 
na ten tem at i ilustrowała go nawet opisom 
poszczególnych wypadków, w których rzekomo 
sądy zastosowały powyższe orzeczenie najwyż­
szego trybunału. Wiedziano n Łwet, że orzecze­
nie to spowodowała sprawa jakiegoś W., kupca 
gnieźnieńskiego, który pozwolił sobie wypisać 
nn gcdle swe imię po polsku i że trybunał dal 
nawet w sra ówkę postępowania zasadniczego 
w takim wypadku, gdzie metryka spisaną byia 
po łacinie. Mianowicie miał rozporządzić, że 
fcu&iec nie jest wówczas abowiązanym wypisy­

wać swego imienia w języku łacińskim i może 
je przetłómaczyć, ale na język — państwowy.

Wiadomość o tem rzekomem orzeczeniu 
sądów i trybunału najwyższego, powtórzyły za 
prasą hakatystyczną pisma polskie, a policja 
pruska skorzystała, ażeby wyznaczać kary 
kupcom za przekroczenie zakazu. Niejeden też 
z lękliwsiy h Polaków, chcąc uniknąć prześla­
dowania, sam zmieniał imię aa godle swem ku- 
pieckiem.

Redakcji Dńemnika Berlińskiego wydala 
się cała sprawa podejrzaną i uprosiła swego 
doradcę prawnego, mecenasa Zborowskiego, aże­
by ją zbadał. Dr. Zborowski przestudjował wszy 
stkie wyroki, jakie w podobnych sprawach w 
ostatnim czasie wydał c^jwyzszy trybunał t.d- 
miaistracyjcy, a nie znalazłszy wcale żadnego 
orzeczenia w omawianej sprawie, udał się 
jeszcze osobiście do szefa biura najwyższego 
sądu administracyjnego i tam  stwierdził auten­
tycznie, że w y r o k  t a k i  w c a l e  n i e  i s t n i e ­
je,  że  t r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  
w c a l e  d o t y c h c z a s  w t e j  s p r a w i e  n i e  
o r z e k a ł  i że w s z y s t k o ,  co  w t y m  
w z g l ę d r i e  p i s a n o ,  j e s t  w y m y s ł e m  
p r a s y  h a k a i y s t y c z n e j .

Oto przykład, jakiem szelmostwem wojują 
bakatyści pruscy i jak rzrd  toleruje podobne 
kłamstwa, nic poczuwając się do obowiązku za­
przeczenia podobnym wym ysłom !

Francja i Watykan.
Sądzono, że ustawa o kongregacjach, a 

zwłaszcza też jej zastosowanie p r m  gabinet 
Combesa, wywoła zatarg ptmiędzy Watykanem 
a Francją. Mniemanie to potwierdzała jeszcze i 
ta  jeszcze okoliczność, że csęsć duchowieństwa 
francuskiego zajęła wobec rząd j trzeciej rzeczy- 
pospolitej stanawisko wojownicze i przyjęła żywy 
udział w wyoadkach w Bretoaji, które towa­
rzyszyły zamknięciu szkół zakonnych. Tymcza­
sem kurja rzymska zajęła stanowisk* wyczeku­
jące, a kardynał B ampalla, z woli papieża Leona 
XIII, wyraźnie oświadczył, że W atykan nie wy­
stąpi jawnie z potępieniem działań rządu fran­
cuskiego i czekać będzie cierpliwie, dopóki stan 
rzeczy nie ułoży się do równowagi sam przez się.

Gra tu  wybitną rolę polityaa, która dosta­
tecznie skrystalizowała się w ósmym dziesiątku 
zeszłego stulecia, kiedy kurja rzymska zbliżyła 
się do republiki francuskiej. Wprawdzie prawo 
o stowarzyszeniach religijnych było przykrem 
dla Stolicy św., lecz kardynał Rampolla, przewi­
dujący polityk, uznał, że lepiej będzie we Francji 
pozostawić narazie rzeczy wiesnemu ich biego­
wi. Dlatego też papież ograniczył się tylko na 
wydaniu latem roku bieżącego encykliki, w któ­
rej uskarżał się na ucisk Kościoła we Francji, 
iecz nniujusz panieski pozostał w Paryżu przez 
cały czas wprowadzenia w wysonanie prawa o 
stowarzyszeniach religijnych.

Wszelkie też pogłoski o zamiarze Ojca św. 
ZBprotesfowauia w energicznych słowach przeciw 
postępowaniu gabinetu Combesa, okazały się 
bezpodstawne. Kurja rzymska nie ma na razie 
zamiaru zmienić swej polityki >co do Francji i 
pragni” wobec walki gabinetu Combesa ze sto­
warzyszeniami religijuemi zachować tymczasem 
cierp]'weść. Papież nie odpowiedział nawet na 
adres pi lf t y aów francuskich i postanowił nie 
przyjmować dziennikarzy.

Ta ostrożność Stolicy apostolskiej ma za 
podstawę o wiele głębiej slegtjące względy, 
niżby z pozoru sądiić można. Francja stsuowi- 
ła dotąd główną opokę katebcyzmu na Wscho­
dzie, gdzie za pomocą rządu francuskiego mi­
sjonarze katoliccy mogli perhlabić się donio­
słymi owocami swej pracy. W :adomo powszech­
nie, że rząd niamieesi starał się niejednokrotnie 
o protektorat nad katolikami. Propozycje po­
dobne i dziś jeszcze mogłyby mieć miejsce, lecz 
wszelkie w tym przedmiecie usiłowania Niemiec, 
Kurja rzymska paraliżuje nie bez słusznej 
zasady.

Rząd francuski rozumie dobrze, że z 
utratą protektoratu nad katolikami na W scho­
dzie Francja straciłaby tam  wpływ i znacze­
nie. Lecz fotwą do zrozumienia jest rzeczą, że

interesy katolików na Wscbodzie nader łatwo 
mogłyby się stać ofiarą interesów niemieckiego 
rządu, z wielką i niepowetowaną szkodą dla Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego. Dla tego też, po­
mimo walki ze stowarzyszeniami religijnemi i 
nieżyczliwego usposobienia teraźniejszego rządu 
francuskiego dla katolicyzmu, do zerwania sto­
sunków między Francją a W atykanem prawdo­
podobnie nie dojdzie.

Mały fejletoi.
H ygiena  k o b ie ty  

przez dra Władysława H o j n a c k i r g *. (Lwów.
Księgarnia Po.su).

Dziełko, które pod powyższym tytułem wy- 
stlfl obecnie nakładem Księgarni polskiej, nie 
jest weaie jednym z pojawiających się od czasu 
do czas.u poradników lekrrskich, których użyte­
czność w rzeczywistości bardzo jest problema­
tyczna. Antor postawił sobie za zadanie nie le­
czenie chorób, lecz jedynie zapobieganie im, a 
Ł.danie to spełnia nader sumiennie i umieję­
tnie, omawiając z kolei wszystkie czynniki, szko­
dliwe zdrowiu, wszyiikie przesądy, błędy i za­
niedbania, popełoiaue przez większość kobiet 
w dziedzinie wychowania, odżywiania, ubrania, 
mieszkania i w najważniejszej ze wszystkich 
fuokcyj, macierzyństwa. Stoi przytem autor na 
stanowisku rozumnie postępowem, t  j. nie sta­
wia kwestji jedynie w ege stycznym interesie 
jednostki, lecz wykazuj* na każdrm kroku, w 
jak ścisłym związku stoi jeduortka ze społe­
czeństwem calem, jakie mu wobec niego obo­
wiązki i jakie zadanie przypada właśnie kobie­
cie postęprwej i uświadomionej w tym kie­
rnoza.

»Le corps est le tempie de 1’esprit; qu'il 
doit ćtre triste pour un Dieu d’babiter de*, 
ruines !* — te siewa Voltaire'a służą autorowi za 
puakt wyjścia, aby wykazać, eo czynić należy, 
celem uch ronienia ciała kobiecego od popadnię- 
cia w ruinę. W  rozdziale tym znajdują czytel­
niczki mnóstwo szczegółów użytecznych, dążą 
cycb do podniesienia całego poziomu i rodzaju 
wykształcenia, zarówua fi tycznego, jak i du­
chowego.

Omawiając kwsslję małżeństwa, zajmuj* 
autor stanowisko zupełnie nowoczesne, t. j. sta­
wia postulat: .pooraw y i uioskonalem a rasy 
ludzkiej* i wykazuje racjooalne, do tego teł* 
skierowane postępowanie.

Z wielkie n  zajęciem dowiedzą się czytelniczki 
z nastęoującego rozdziału, że b ,’g.ena jest naj­
lepszym na świecie kosmetykiem, te  ona jedy­
nie może dać kobiecie .m aksim um  piękności* 
ped warunkiem, że się będzie nad zdrowiem 
czuwać od dzieciństwa*. Ga czynić należy, aby 
utrzymaną w sUrze od natury piękność utrzy­
mać, aby organiczne błędy naprawić i ŁbMtyć 
się najbardziej do prawdziwego ideału piękno­
ści, który jest nierozłącznym od zdrowia i p ra­
widłowej budowy ciała, o tem z całą dokla- 
dnośc-ą dowiedzą się czyte'niczki z rozdziała 
p. t. .Piękność*. Niemniej zajoującem i są wy­
wody dra lip n ick ieg o , tyczące się ubrania ko­
biecego i wykrycia zbrodniczych częstokroć usi­
łowań mody przesądu i zwyczaju, które unie­
możliwiają dopięcie trzech głównych celów 
ubrania: moralnego, estetycznego i hygi liczne­
go. Zwolenniczki .uform ow anego ubrania*, 
Które bądź co bądź jest ubraniem przyszłoś 
znajdą w rozdziale tym, opatrz nym ilustracja­
mi (podobnie jak i reszta razdziałó r) , dotładne 
wskazówki, j?,k się do rzeczy zabrać należy i 
na co główną trzeba zwró&ć uwagę, aby ubra­
nie odpowiadało zupełuie warunkom zdrowo­
tności, a nie wykraczało równocześnie po u  
rosumny ideał estetyczny.

Najczęstsze i najważniejsze może błędy po­
pełniają kobiety w odżywianiu, traktując tę 
funkcję jako zupełuie mechaniczną. A jednak — 
jak słusznie dowodzi autor — .to  jedna z naj­
piękniejszych kart poezji przyrody*. Na pod­
stawie popularnie wyłożonych zasad chemji or­
ganicznej, stara się dr. Hojnacki przekonać 
czytelniczki o tem, jak ważaym jest wybór po-

I Kazia spotkała na sobie parę. razy spój - ] 
rżenie męża, spotkała go też w jadalni, gdzie 1 
wyszła na chwilę z jakiemś poleceniem do 
służby.

— Służę dziś, jak pocztowy k o ń ! — rzekł 
z uśmiechem, szukając syfonu na bufecie. Rana 
mnie piecze, pić mi się chce, głowa boli, ludzie 
mnie zanudzają --  i pytam, poco to wszystko?

— Dla bóstwa, któro się .światem* nazywa 
— odparła, podając mu szklankę i ayfou.

— No nie, dla świata bym się tyle ale 
fatygowił. Gbciałem dziś pani dogodzić.

— I dogodził pan. Dzięknję. Ojciec taki 
szczęśliwy.

— Zawsze ojciec, tylko ojciec. A pani?
— Ja, dziękuję!
— Nie wiele pani zużywa zapsłu na wdzię­

czność.
Odwróciła oczy, zmięszana.
- -  Nie mogę, nie umiem inaczej! — sze­

pnęła.
— Względem mnie szczególnie — żach­

nął się.
— Kaziu, rozległ się za nimi głos Dąbskicj 

Zaproponuj śpiew Jadzi Wolskiej. Mama W ol­
ska aż kipi, żeby się dziewczę*zapredukowało. 
Co, to ty tu z mężem flirtujesz? Winszuję.

— A pani ją  posądzała o kogo?
— No, chociażby o Bukowieckiego 1 Ale, 

pan:e Andrzeju, czy ten rejent Iwicki przyrósł 
do w inta?

— Przeflancować go do panny Z rf jif  
Zaraz.

— Przepraszam, że wam r rzeszkodziłam.
Kazia wysyła do salonu, więc Dąbska

dodeła:
— Zaczynam mieć nadzieję, że będzie je­

szcze z paca porządny człowiek. Nawraca się 
pan, to dobrze. Ma pan szczęście, że pen na 
taką kubietę natrafił, inna dawnoby pana po ­
rzuciła.

— Tak, inna, którabj umiała kochać, lub 
nienawidzić, która by mi*l* krew i nerwy. Ale 
ta ! — russył ramionami.

— Nie koeba pana, nie szaleta! Dziwna 
rzecz, tyle pan uczynił, by ją  zjednać i zdo­
być — zaśmiała się ironicznie

Z s?I ru  rozległ się śłiew . Jadzia Wolska 
męczyła .Asrę* Rubinsteina. Dąbska zatkała 
uszy.

— Runy Boskie! Czemu to dziewczę nie 
haftuje, nie maluj?, nie robi koronek? — sy­
knęła rozpaczrie.

— D a  Bukowieckiego i to dobre! — za­
śmiał aie

— Knizia ślicznie to śpiewa — słyszał pan?
— K sz ir  śpiewa ? Nie wiem nawet — zdzi­

wił się.
Wyszli do towarzystwa, przyłączyli się do 

oklaskow i do próśb o .jeszcze cośkolwiek*.
— Doprawdy nie mogę! Nie jestem przy

glosie. Fatalna akustyka w tym salonie! — 
broniło się dość mięko .dziewczę*.

— Oj, co tam ! Dobrze i tak! Niech pani 
rżnie! — zdecydował Bukowiecki. — T«ć kupę 
nut pani przyaissla.

— Nie mogę sama akom panjow ać!
— To ja  służę! — ofiarowała się Kszia.
— I jabym m ógł! — mruknął Radlicz zło­

śliwie.
Przyniesiono nuty. Za grzechy żywota po­

kutował z kolei Moniuszko: odśp.ewglo dziewczę 
.P ieśń  wiec/orną*.

~  I ciekawość, poco to się drze ? — rzekł 
Downar do Szpanowskiegc. — A córka pana, 
jak skowronek śpiewa i musi temu akem- 
panjować.

Po kątach drwiono i krytykowano, ale 
przy fortepianie rozlegały się pochwały i po­
dziękowania, czem podniecona artystka wyko­
nała jeszcze jakąś włoską barkarolię i oznajmiła, 
że jest wyczerpana i że za wiele dymn jest 
w pokoju, co fatalnie na głos wpływa.

Kazia wstała rd  fortepianu, gwar pow stali 
nikt, oprócz niej, n e słyszał mruczenia Radlicza:

— Jeśli dym na iea glos szkodzi, powiesić 
ją  co rychlej w wędzarni. I jak pani może tym 
fałszom w o  ować? To kunszt dopiero!

— Fałsze słyszę od rana do-nocy. M o ż m  
do tego tu  nawyknąć.

Lokije oznajmili kolację, powstał rn ih  
ogólny, zamięszanie chwilowe, szukanie dam

do par i przejście do jadalni. Ciocia Dąbrowska 
ożyła.

Stół był zastawiony elegancko, pełno kwia­
tów, kryształów, mnóstwo apetycznych za­
kąsek.

— Cc za śliwki! I o tej porze. C iekaw aa 
co kcsztnją. Torty za skromne! Muszę Kazi 
zrobić uwagę na drugi raz. Ale co będzie z 
bażantam i? i oaa zawsze lekceważy majonez! 
Tylko ma talent służbę wymusztrować. Go prawda, 
to prawda.

Umiała też Kazia dobrać pary, przyznały 
to jej matki panien na wydaniu, naw et W ol­
ska, widząc obok córek dwóih dawnych kole­
gów Andrzeja, techników i stara Zaleska, spo­
strzegłszy rejenta Iwieki / o  przy Zośce. M irkba- 
tiow a stara dostała prałata Belwickiego i sie­
działa na pierwszem miejscu. Dąbsca miała 
Radlicza. Na szarym końcu, komenderując 
wzrokiem służbie, siedziała Kazia z Lta w naum .

— Otóż i nasze wtorki p rzepadną! — rzekł 
do niei.

— O, jak mi ich seideczuie żal.
— Bo, czy taki tłok może być przyjem no­

ścią — mruknął. Na biesiadzie, mn wiali staro- 
fytni, nie powinno, być ncztu ący,:h mniej, jak 
Gracyj i więcej, jak Muz. Gromaaą ucztują 
tylko barbarzyńcy. Na te stracone wtorki 
przyjdę do pani, jeśli wolno. Zagra pani i za­
śpiewa dla odyńca ! — Sam nędę jakiś czas 
zapewne. (Oioyj dalswy na stą p i).
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traw  aa  przemianę materji w organizm ie; om a­
wia następaie warunki strawności, ważneść 
czystości kuchni i naczyń i wykazuje fatalne 
nastęostwa, jakie wynika;ą dla kobiet tak. ze 
wzg'ęiów zdrowotnych, jak i estetycznych, z za­
niedbania przepisów zdrowia, tyczących się od­
żywiania.

Bardzo wymowny, a zarazem przerażający 
obraz przedstawiają cyfry śmiertelności pod 
względem stosunków mieszkalnych, a stąd wy­
nika konieczność zwrócenia należytej uwagi na 
dobór mieszkania, na sposób urządzeria mie­
szkań, a tu, podobnie, jak w rozdziale .Ubranie*, 
uwzględnia autor zarówno warunki zdrowotne, 
jak i estetyczne, a zarazem zwraca uwagę na 
to, iż mieszkanie tworzy niejako osobny, od ze­
wnętrznego różny k l i m a t ,  który winien od­
powiadać indywidualności mieszsańca. W  ustę­
pach ,Sen* i .Hygiena skóry i ciała*, znajdu­
jemy cenne wskazówki, jak UGikoąć można bez­
senności i wynikającego z niej zdenerwowania, 
oraz jak zapobiedz można wieln chorobom skór­
nym i zakaźnym. 3ardzo zajmującem jest dla 
pań omawianie środków kosmetycznych najpo­
wszechniej używanych i racjonalne wskazówki 
co do p i e l ę g n o w a n i a  w ł o s ó w ,  z ę b o • 
o c z u  i u s z u .

Nie pominął też autor tak ważnej w dzi 
siejszycb czasach sprawy s p o r t ó w ;  omawia­
jąc każdy roazaj ćwiczeń cielesnych osobno, po­
ucza, o ile one odpowiednie są dla kobiety i ja ­
kie winny być ubrania sportowe, aby te ćwi­
czenia odpowiadały b y g i e n i e  r u c h u  c i a ł a .

Po raz pierwszy może w dziele popularnem, 
dla kobiet przeznaczonym, umieszczone są ra d ; 
i nauki, tyczące s'ę najważniejszej dla kobiety 
funkcji macierzyństwa i umożliwiające jej od­
powiedzieć naturalnemu swemu powołaniu .go­
dnie i bez straty sil i zdrowia.* Nie megę po­
wstrzymać się od przytoczenia tu własnych słów 
autora tak pięknych i przejmujących:

.W szystko Opatrzne ść daia kobiecie, by 
spełnić m rgla to posłannictwo: dała jej wdzięki, 
dala jej dus-ę rzewną i tkliwą, dała jej serce. 
A dla jej bolu, dla jej cierpień, stworzyła na­
wet ałolkie uczucie macieszyństwa. I czyjaż 
wina, że tak często dzisiaj niestety z tego wspa­
niałego gm aclu uczuć i obowiązków kobiety, 
zostają tylko gruzy, stargane nerwy, zniszczone 
zdrowie i parodja życia?!*

Mial dr. Hojnacki do spełnienia zadanie 
ważue a trudne, często bowiem omawiane rze­
czy i wypowiedziane rady, nie zgadzały się z 
upodobaniami dzisiejszej kribiety.

Zapal jednak, szczerość, a nie w ostatnim 
rzędzie piękna forma — z jakiemi wywiązał się 
z tego zadania, nie pozwalają wątpić o tern, że 
pozyska on dla dzieła swego ogół kobiet i te 
postępowanie za życzliwymi jego radami do­
prowadzi do tego, aby kobieta w przyszłości 
nie była już . cieplarnianym kwiatkiem*, który 
pielęgnowany za szkłom! może nawet robić wra­
żenie róży, ale za lada jakim podmuchem wia­
tru  twardego życia, więdnie, ugina się i łamie.

o o j n i r
P r z y  zeb  r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

Ł W f U  9 sierpn>a
B utn pow iew na. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota + 9  R. Pochmurno
Jubileusz M u ji Konopnickiej. Obchód, 

który odbędzie się 28 bm. w teatrze miejskim, zagai 
Jan Kasprowicz. 0,rócz pierwszorzędnych sil arty­
styczny, h i amatora.ich, wezm, w nim udział: To- 
warlystwa muzyczne, .Lutnia*, .Echo*, oraz or­
kiestra teatralna, pod naczelnym k erunkkem dyre­
ktora konserwatorjum p. Mieczysława Scłtysa. Wstęp 
do teatru bezpłatny sa poprzedniemi zgłoszeniami; 
dochód ze sprzedaży programów, oddany będzie na 
rzecz Towarzystwa szkoły ludowej.

Jubilatce, podera obchodu lwowskiego, złożone 
byó mają liczne dary, między innymi: portret jej
w płaskorzeźbie na srebrze, dłuta prof Juljusza Bel- 
towskiego, adresy pati lwowskich, jeden komitet* 
lwowskiego, z wierszem p. Anny Neumanowej, 
w oprawie o styhi nkopańakim, drugi o stylu hu 
culskim pomysłu i pędzla gnanej zaszczytnie artystki 
p. Władysławy Gostyńskiej.

Ceiem udzielania informacji, tak co do ob< bodu 
w Krakowie, jak i we Lwowie, komitet ogłosi się 
z dniem 15 bm. jnkn nieustający i urzędować bę­
dzie codziennie qd godziny 5 popołudniu w lokaiu 
Czytelni dla kobiet (Zielona 4, I pięt-o) Arkusze 
adresowe zewsząd już ściągn.ęto, natomiast składki 
na dar publiczny, których wysokość jest już dzisiaj 
wcale pokaźua, przyjmują w dalszym ciągu prze­
wodnicząca Czytelni i komitetu p Stef inja Wechsle- 
rowa, oraz skarbnik komitetu p. Tadeusz Cz^pelski.

Z g a l. Towarzystwa muzycznego. Próba 
chóru mięszanego z kantaty St. Niewiadomskiego, na 
obchód jubileuszowy Mjrji KoLopnickirj, odbędzie 
się w piątek 10 października br. o ;od*, 7 wieczo­
rem w sali Towarzystwa.

Mianowania i przeniesienia. Z okazji u- 
kończenia opakowania soli warzonki w papier, wy­
dział kraj. nadal kierownikowi kraj. biura sprzedaży 
soli droni Stanisławowi M i z i e w i c z o w i  tytuł 
radcy. Pełnomocnika tegoż biura Hipolita F i l i p ­
k o w s k i e g o  i praktykanta Włodzimierza Kur-  
p i a k a  stabilizował wydział krajowy na zajmowa­
nych przez nich poeadacL Nadto uchwalił wydział 
kraj. przyznać dodatki osobiste do płacy kierowni­
kowi biura i kilku urzędnikom, a zarazem wnieść do 
sejmu przedłożenie o zmianę etatu urzędników kraj. 
biura solnego w kierunku podwyższenia ich doty-h- 
czasowych poborów Wydział kraj. zamianował wre­
szcie djetaijusza kasy krajowej Zdzisława P o p o ­
w i c z a ,  praktykantem 1 ssowym przy wydziale kra­
jowym.

Subwencje krajowe. Subwencje dla towa­
rzystw sokolich rozdziela wyJzii krajowy corocznie 
z ryczałtu w kwocie 4000 koron, uchwalonego 
przez sejm Jo dyspozycji wydziału krajowego, w po­
rozumieniu ze związkiem stowarzyszeń sokolich.

Obecnie uchw.lil wydział krajowy ryczilt na 
ten cel podwyższyć do 8000 kor. i taką sumę wsta­
wić do budżetu na rok 1903.

Dla związku stowarzyszeń sokolich, który otrzy­
mywał zasiłek corocznie 400 kor., uchwalił wydział 
krajowy preliminować 600 kor.

Z ryczałtu przeznaczonego przez sejm na r. b. 
na budowę domów dla internatów w sumie 40.000

kor., uchwalił wydział krajowy udzielić jednorazowe 
zasiłki:

Na budowę internatu drugiego przy seminarjum 
nauczycielskiem męskiem we Lwowie, przy ulicy 
Leona Sapiehy, obliczonym na ICO uczniów 12.000 
kor.; na budowę internatu św. Wmcentrgo w Kra­
kowie 10 000 kor.; na budowę internatu w Zale­
szczykach 10.000 k o r.; na budowę internatu w Kro­
śnie 6000 kor.; na rozszerzenie internatu przez do­
budowę skrzydła w Tarnopolu 2000 kor.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić sejmowi 
wniosek o podwyższenie pobieranej przez k nserwa- 
toijum Towarzystwa muzycznego w Krakowie sub­
wencji w kwoeie 4000 kor. i subwencję tę wsta­
wić do preliminarza budżetu krajowego na r. 1903.

S ty p en d ja . Magistrat rozpisuje konkurs na 
stypendja z fundacji miejskiej dla sierot chłopców 
i dziewcząt po 144 koron rocznie. Termin podań 
do końca października.

Z politechniki. Uroczyste otwarcie roku nau­
kowego w szkole politechnicznej odbędzie się w po­
niedziałek 13 bm. z następującym program im : O
godzinie 9-tej rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Marji Magdaleny. O godz. 10-tej w auli poli­
techniki a) przemówienie rektora Tadeusza Fiedlera, 
b) wy.ład proiesora Teodora Talowskiego na temat 
.Style u narodów czynnych*.

Wystawa rysunkówj prac słuchaczy szkoły politech­
nicznej otwartą jest codziennie od 9 - 1 i od 2 4
godziny. Wystawa trwać będzie do 13 bm. włącznie. 
Wstęp wolny.

Nowe składnice pocztowe. W dalszym 
ciągu zaprowadzone będą z dniem 16 bm. nowe 
składnice pocztowe: Budzów p. Zembrzyce, Czarna 
ad Łańcut p. Łańcut, Czar_a ad Sędziszów p. Sę­
dziszów, Dołęga p. Zaborów, Gaje wielkie p. Tar­
nopol, Gierczyce p. B chnia, Grodowice p Felsztya, 
Hruszów p Dobro wlany, Koniuszki p. Fohatyn, Ko- 
rzelice Firlejów, Magdalówka p. Baworów, Mys.ków 
p. Nowy Sącz, Nowa góra p. Krzeszowice, Szczy- 
towce p. Kasperowce.

Pierwsze zebranie członków Bractwa Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy, w katedrze lać odbę­
dzie się w drugą niedzielę b. m., t j. 12 paździer­
nika o godz. 5 popołudniu. Uroczyste n eszpory od­
prawi ks. arejb. Józef Weber.

Rekarsy wodociągowe w robocie. Sekcja 
finansowa rady miejskiej gorąco wzięła sobb do serca 
sprawę rekursów wodociągowych, które z wnioskami 
referenta magistratu z legały u niej przeszło rek Od 
jutru sekcja finansowa zabiera się na dobre do tych 
rekursów, i ażeby załatwić wszystkie, zwołał prze­
wodniczący jej dr. Marjański odrazu cztery nadzwy­
czajne posiedzenia, mianowicie na piątek, sobotę, po­
niedziałek i wtorek. Referentami są oprócz przewo­
dniczącego pp. Acbt. Aschken«zy, Byk, Bardasz, Bie­
lański, Ciesie ski, Dziwiński, Gaaerie, Głąhiński, Gry- 
ziecki, Hudec, Jauowicz, Jonasz, Lang, Lilien, Lisie- 
wicz, Loewenstein, Makusz, Roszkowski, Fiutów sk , 
Schayer i Weigel.

.Klub obywatelski* w radzie miejskiej, za­
wiązany przed kilku dniami, liczący obecnie 31 człon 
ków, ukonstytuował sie już, obierając prźewoduiczą- 
eym dra GIąbińskiego, zastępcą dra Al. Lisiewicza 
Do komisji klubowej powołano d. ■ Rutcwskiago, 
dra Maltańskiego, Matusza, DziwińsLiego i dra Li- 
lirna, a do wydziału gospodarczego pp Czarneckiego, 
Blumęnfelda i Szp Imana.

Rozszerzeniu pawilonu dla nieuleczal­
nych. Jak wczoraj zanotowaliśmy, p. namiestnik 
zwiedził w poniedziałek zakłady dla nieuleczalnych: 
miejski i fundacji Bil oskich, a przy tej sposobności 
wiceprezydent Michalski okazał namiestnikowi grun­
ta, prr—:nacione na dalsze pawilony, jakie gm~na 
zamierza budować dla nieuleczalnie chorych. Otóż, 
jak a:ę z przyjemnością dowiadujemy, powstać mają 
jeszcze dwa pawilony i budynek na kaplicę Grunt 
na nie przeznaczony znajduje się ezęścią w obrębie 
dzisiejszego pawilonu miejskiego, częścią raś na za­
pieczętowanym od jawna cmentarzu gródeckim. O 
ile siły finansowe gminy pozwolą, budowle te, bi r- 
dzo potrzebne, powstaną w możliwie niedalekim 
czai’?. — Co do r  zty cmentarza grójeckiego, to 
istnieje projekt, aby przemieuić go w mały park, 
ku czemu warunki poaiada zupełnie. I dzisiaj już 
mieszkańcy Gródecczyzny urządzają sobie na tym 
martwym zdawna cmentarzu siesty w porze letniej; 
studenci zaś uwaiiją go za, najdo godniejsze miejsce 
do nauki pozaszkolnej. Sprawa założenia tam parku 
zawisła jest jeszcze od ukończenia układów z nie 
którymi właścicielami sąsiednich realności o wybru 
kowanie i oświetlenie najdalszych kończyn ulicy 
Szeptyck'ch gdz:* dziś jeszcze wyg’ąda bardzo .pier­
wotnie*. Ale owi właściciele chcieliby mieć drogę 
porządną i trotoar i latarnie, lecz bez żadnych za 
to ze swej strony ofiar, gmina z.ś nie jest skłonna 
do ustępstw pod tak niekorzystnymi dla siebie wa- 
ruLkami.

Dziennik rozporządzeń magistratu lwo­
wskiego. Potrzeba dziennika rozporządzeń magi­
stratu jest oddawna w wielkich i większych mia 
stach zrozumiana i uznana. Wprost zaś koniacznem 
jest takie wydawnictwo w tych miastach, które rzą­
dzą się własnym statutem i spełniają funkcje z za­
kresu .poruczonego*. Do tych miast mlrży i Lwów. 
I u nas uznano potrzebę, aby rozporządzenia magi­
stratu, w pewnych stałych odstępach Pasu, pojawiały 
się drukowane w osobnych publikacjach, a wyda 
wnictwo to byłoby ważnym podręcznikiem dla sa 
na go magistratu, dla rady miejskiej i dokładnym 
informatorem dla szerokich sfer obywateli miasta, 
mających rozliczne stosunki i interesy z magistratem. 
Że takie wydawnictwo ma założyć gmina lwowska, 
słyszymy już od lat paru. Przypominamy sobie, że 
byli jakaś komisja wybrana, która miała szczegółowo 
projekt opracować. Ale z niewiadomych przyczyn 
sprawa poszła w odwlokę. Pod względem trudu o 
to, by rozporządzenia magistratu były mieszkańcom 
jak najlepiej znane, wyżej od Lwowa stoi Kraków, 
który od lat kilkudziesięciu posiada już tak zwany 
dziennik rozporząJzeń magistratu, wychodzący raz na 
tydzień; mieści on w sobie tafie urzędowe proto­
koły z posiedzeń rady miejskiej i ważniej izych ko 
misyj. We Lwowie powzięty raz zamiar ponoś nie 
będzie pogrzebany, bo komisja-matka rady miejskiej 
ma przyjść do rady z wnioskiem o ponownie wy­
branie specjalnej komisji dla posunięcia naprzód 
sprawy wydawnictwa .dziennika rozporządzeń magi­
stratu*. Chcemy wierzyć, że zabiegi mkońezą się 
wreszeie skutkiem dodatnim.

.K iS trynów ka* . Tak nazywa się realność 
miejska, sąsiadująca od strony ulicy Gródeckiej 
z gmachem dyrekcji kolei państwowych, a użyta 
dziś na tzw. .stację szupi.se wą* czyli nr areszla 
m ejskie. Położenie tego .zakładu* w środku miasta 
jest z wielu łatwo zrozum ałych względów, zupełnie 
meodpowtednm. Dlatego teł gmina myś!i nie od 
dzisiaj o tern, ażeby wybudować na stację szupaso- 
wą budynek za miastem, a .Kistrynówkę* użyć sto­
sowniej, aniżeli dzisiaj. Już nawet przed paro laty

była w budżecie pozycja 15.000 zł. na wstępne 
koszta budowy. Jednak sprawa przycichła, gdyż byl 
to właśnie okres wielk;ch inwestycyj. Obecnie jednak 
wchodzi ona znów na porządek dzienny, a w przy­
szłoroczny budżet ma byó znów wstawiona odpo­
wiednia kwota na wybudowanie stacji siupasowcj. 
Teren jeszcze nie wybrany( upatrzone są na to 
grunta t. z w. pilichowskie, lub plac Weteranów. 
Kistrynówka natomiast będzie w pierwszym rzędzie 
użyta na pomieszczeme komisarjatu, który dziś stoi 
komornem przy ul. Krasickich, na lok&l dla lekarza 
miejskiego, a pie brak teł dążeń, aby powstała tam 
szkoła, która — zdaniem znających stosunki — bar- 
dzoby się lam przydała, gdyż dzielnica jest tak gęsto 
zaludniona, że szkoła św. Anny wnet będzie już za 
szczupła.

Dyrekcja teatru, pragnąc powiększyć ilość 
tańszych biletów w teatrze, z n i ż y ł a  na 1 balkonie 
trzy ostatnie rzędy foteli na przedstawienia dramatu, 
z 2 koron 40 halerzy, na 2 korony; n : operetkę 
z 3 k. 80 h., na 2 k. 40 h . ; na po;o’udniowe
z 1 k. 80 h., na 1 k. 20 h. Są to miejscu nsd
zwyczaj wygodne, gdyż z tamtąd widać i słychać 
doskonal j.

Gaudeamus igitur! W uzupełnieniu notatki
0 wczorajszym akademickim wieczorku iuauguracyj 
nym, dodamy jeszcze, że po jego ukończeniu odbył 
się tradycyjny gęsior. Był to gęsior nad gęsiorami, 
wykonany z precyzją i elegancją pamiętnego gęsiora 
z roku 1886, który ówczesny prezes Czytelni
akademickiej, a obecnie znany lwowski mecenas
1 obrońca w sprawach karnych dr. D. prowadził.
Przy świetle też czteru lampionów krążył długi sze­
reg prawie tysiąra akademickich obywateli po ul cach 
Lwowa, między uniwersytetem a ulicą Mickiewicza. 
Policja była w wielkim kłopocie. Przed uniwersy­
tetem odśpiewano wiecznie młode, nieśmiertelne 
^Gaudeamus igitur*, zgotowano serdeczną owację 
przed mieszkaniem profesor. B a l z e r a  przy uhcy 
Mickiewicza, z racji jego zasług w kierunku utrzy­
mania w naszem ręku .Morskiego Oka*, — i zno­
wu olbrzymi, gwarny wąż-gęsior posunął się ku mia 
■tu, w kierunkn pasażu Mikolascha. Po drodze sta­
wały elektryczne tramwaje, dorożki i pocztowe ka- 
rjolfci; napetkano wreszcie otwartą restaurację i ka­
wiarnię Menaschesa na rogu ulicy Sykstuskiej. 
.Gęsicr* wstąpił Um. Opowiadał o tym .histo­
rycznym* fakcie sam pan Menaschss, jak następuje: 
.Pszeprosim puna, ale od razu ktoś otworzył drzwi 
od mojej restauracji i wszedł jeden pan, a ra nim 
drugi pan i trzeci pan. J i  widzę trzech panów 
i proszę ich siadać, tymczasem jednak przychodzi 
ztuai za trzecim, czwarty pan, potem piąty pan, szó­
sty pan, siódmy pan, ósmy, a potem ciągle ,m  
einem fo r t ',  pan i pen I Ja się ucieszyłem, że mi 
Pan Bóg dat tyle gości, — a oni idą ciągle i idą, 
ja stanąłem koto progu i kłsniatn się każdemu — 
jużem się i zmęczył, a oni idą ciągle i idą. Szli tak 
przez pół godziny, sami panowie, młodz* panowie — 
i co pan dobrodziej powie — nie dali mi u+argewać 
ani centi. Wychodzili innymi drzwiami! A za to, 
nanieśli mi z ulicy błota — nu, niech się pan do­
brodziej popatrzy na podłogę — co to jest?*

Tyle pan Menasches.
I znowu krażyła trochę młódź wesoło po nli 

cach, noczem utonęła w pasażu Mikoiascha. gdzie 
w salach restauracji Orłowskiego oabyt się komin, 
finał dnia.

f  Maciej Kostecki, były długoletni właściciel 
pierwszo-zędnej niegdyś we Lwowie cukierni prze- 
żj wszy lat 67, zma'ł wczoraj w zakładzie irn. Biliń­
skich, w którym spędził ostatnie chwile swojego życia. 
Byta to osobistość bardzo n *gd/ś we Lwowie popu­
larna i powszechnem ciesząca się poważaniem. Po 
zwinięciu cukierni przy ul. Karola Ludwika w gma­
chu tow. kred. ziemskirgo, próbował zmarły raz je­
szcze szczęścia w r. 1894, w czasie wystawy kra­
jowej, otwierając nową cukiernię na rogu ulic Zy- 
blikiewicza i św. Mikołsja. Interes jednak nie sz;dl, 
zwinął go więc już po kilku miesiącach i usunął 
się zupełnie z widowni Śmierć dopiero, przypo­
mniała go znowu pamięci Lwowian. R . i. p .

Czyja zguba. Magistrat podaje do wiadomo­
ści, że nadesłane mu z policji zgubione w czerwcu, 
lipcu i sierpniu przedmioty, odebrać mogą poszkodo­
wani w I departamencie magistratu w przeciągu 
dni 14 w godzinach urzędowych.

Aresztowanie. W" wtorek wieczorem został 
aresztowany dostawca drzewa z lasów miejskich, 
Rechlschaffer, wskutek zarządzenia sędziego śledcze­
go, dra W.ssuDga. Jak w swoim czasie pisaliśmy, 
przeciwko Rechtschafferon i toczy się śledztwo karne 
z powodu zarzutu, że on dla szkół lwowskich do­
stawiał inne drzewo, niż to, które było mu wydane 
w iasacb miejskich.

Z łodziej na rowerze Do pani Magdaleny 
Nowaczkowej w Kopeczyńcach, przyjechał onegdaj Da 
rowerze nieznany jakiś około 28-letni mężczyzna, 
ubrany w kostjum sportowy, i przedstawiwszy się 
jako monter, lakiernik i instalator elektrycznego o- 
świrtlenia, zamówił sobie u niej wikt na czas do 
bytu swojego w Kopeczyńcach Niestety, cyclists ten 
nie zabawił tam długo, zaraz w pierwszym dniu bo­
wiem skradł pani Nowaczkowej korale wartości 400 
koron i 2 srebrne monety i umknął na rowerze do 
Gzortkowa. skąd znowu odjechał w kierunku Buczą 
cza a możliwie do Stanisławowa. Sąd w Kopeczyń- 
cach prosi o przytrzymanie złodzieja.

Dezerter. Urzędowa Gastta lwowska z umie­
szcza stępujące cgloccenie: Sąd garnizonowy w Prze 
myślu wzywa Józefa Szafrańca, Dodpurucznika w 90 
p p , który dnia 3 lipca m potajemnie z Jarosławia 
się wydalił i wakntek t*go ścigany jest za zbrodnię 
dezercji, aby się do 90 dm stawił przed tym są 
dem, gdyż w przeciwnym razie wdroży się przeciw 
niemu, jako nieposłusznemu kroki ustawowe, a roz­
prawa i wyrok zostaną wydane zaocznie.

O 0"tataich chwilach śd. Józefa hr Wo- 
dzickiego piszą z Krakowa: Podczas pogrzebu hr.
Wodzickiego, opow.adano wstrząsająca szczegóły o 
jego zgonie. Hr. Wodzicki, poseł austro węgierski 
w Brukseli, bawił na urlopie u brata swego w Ko 
ścielcu, skął udał się na polowanie do sąsiedniej 
Młoszowej do krewnych swoich ki Potockich. Po 
polowaniu odbył się późny obiad, a następnie ocho 
cze tańce. Hr. Wodzicki wziął także na chwilę 
w nich udział, aby, jak mówił żartobliwie, pokazać 
młodym jak .starsz* gwardja* tańczy mazura 1 Po­
tem usiadł na kanapie między bratem Antonim, a 
uroczą br. Eiwardową Mycielską, rozmawiając swo­
bodnie i wesoło przy dźwiękach muzyki Gdy przy­
szła kolej na wybieranie, zbliżyła się do hr. Wodzi­
ckiego hrabina Potocka, aby go zaprosić do mazura; 
Wodzicki jednak me odpowiedział, głowę pochylił 
i już nie żył 1 Możca sobie wyobrazić piorunujące 
wrażenie, jakie wywarł zgon tak nagi] i tragiczny. 
Lekarze mogli tylko skonstatować śmierć i wyrazić 
przypuszczanie, że powodem katastrofy był zapewne 
si rzep, który dostał się do serca. Hr. Wodzicki po­

przednio skarżył się na ból w nodze; na sarec nia 
cierpiał Digdy.

H ołd p ro f  B alzerow i Obywatele miasta 
Pizetnyśla wyshli telegram, opatiżony przeszło trzy­
stu podpisami do prof, Balzera we Lwowie z wy­
razami podziękowania i hołdu za dzielną obronę zie­
mi polskiej przed sądem rozjemczym,

Zawaleme się wieży źw. Marka. Z We­
necji donoszą: Dzienniki tutejsze zamieszczają sen­
sacyjne doniesienie o przyczynie zawalenia się Cam- 
panili. Mianowicie podmurowanie, na którem spo 
czywa pierwsze piętro, a będące podporą wieży zo 
stało wyd ążone dla rozszerzenia mieszkania dozorcy 
wieży. Wskutek tego wydrążenia podpora całej wie­
ży została osłabiona i temu przypisują przyczynę 
zawalenia się wieży.

Zakaz cenzury pruskiej zniesiony. Pru 
ska cenzma policyjn*, zakazała niedawno wystawie- 

testrze Lessinga nowej sztuki Pawła Heysegouia
p. t .Maria Ton Magdala*, ze względu na obrazę 
religji jaka się w sztuce tej znajduje. Na skutek 
odwołania się autora, sąd zniósł orzeczenie cenzury 
i sztukę wystawić pozwolił.

Furor madiaricus. Znanego patijotę słowa­
ckiego dra Pawia Walaska, skazał sąd nitrzańzki, za 
rzekomą antiwęgierską agitację na 3 miesiące cięż­
kiego więzienia.

Samobój-itwa. W biurze tryjesteńskiej dyrek­
cji skarLowej, zastrzelił się wczoraj rewident rs 
chunłowy Karol P iiemost — W Wiedniu przy 
Pf; rrgasss na Leopoldstadzie otruła się wczoraj ra­
zem pira kochanków: kasjerka kawiarniana Adek 
Kowaczór nt i woźnica Karol Gamenitzer.

stan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 3 4,
Uleaborg CrO, Petersburg 5 8, Stockholm 2 0, 
Warszawa 3 9. Moskwa 4‘3, Stornoway 6 1 , Scilly 
7 8, Isled’Aix IG'5, Paryż 3 8, Borsura 5‘6, Keitura 
6 0, Hamburg 4'6, Memel 3 2, Berlin 4 7, Mona- 
cbjum 7 7 , B.egencja 8‘3, Pragi 9 5, Wiedeń 
9-8, Budapeszt 12 2, Hermanstadt 10'5, Sarajewo 
12 6, Lesina 14"6, Tryjest 14-6, Florencja 17 2, 
Rzym 17 6, Neapol 19 9, Palermo 18 6.

Dynów, (Straszny wqpad°k). Blachsrz ze 
Lwowa, nazwiskiem Junak, zajęty pokrywaniem cer­
kwi w Jaworniku pod Dynowem, spadł tak nieszczę­
śliwie 7. rusztowania, w>az z pomocnikiem Bolesła­
wem Krzywieckim, że zabił się na miejscu. Riży­
wiecki dogorywa.

Gródek. (Pcśw'ęccme szkoły). Daia 28 z. 
m. odbyło się w Drozdowicscb m-oczyste poświęce­
nie nowo wybudowanej szkoły.

H orodenka. (,S>kół ). Wielkie przygotowa­
nia, jak.e czynią s:ę na uroczystość poświęcenia 
gmachu tutejszego .Sckoła*, poruszyły cały ogół 
polski w tutejszej i dalszych okolicach Podola. Za­
powiada się liczny zjazd przedstawicieli wszystkich 
sfer, zarówno z sąsiednicn powiatów, jak z Bukowi­
ny. Wielka ta uroczystość kresowa odbędzie się 
w niedzieię dnia 19 października, z programem na 
stępującym : 1. O godzinie 7 rano odegra pobudkę
kapela narodowa, sprowadzona ze Lwowa. 2. 0 go­
dzinie wpół do 9 solenna msza w rz kat. kościele 
parafialnym. 3. O godzinie wpół do 11 rano: uro­
czysty pochód na miejsce budowy i poświęcenie so- 
kolni. 4. O godzinie 1 wspólny obiad w sali so 
kolni. 5 O rodzinie 7 wieczoi em : uroczysty wie- 
ezór, poświęcony pamięci Tadeusza Kościuszki. 
Zakończy zabawa z tańcami.

Kołomyja. (Budowa baraków). Dnia 26 
września b. r. potwierdziło ministerstwo wojny 
przedłożone mu plany budowy baraków dla umie­
szczenia jednego pułku dragonów w naszem mieście. 
Pułk ten stacjonuje teraz w Tłumaczu, a ze względu 
na niedostatek zdrowej wody, zostanie przeniesiony 
do Kołomyi. Budowa tych baraków kosztować bę­
dzie około 200.000 koron, a po koniec maja 1903 
reku muszą być do użytku oddane. To też nasz 
magistrat (a właściwie zastępca burmistrza, bo bur­
mistrz p. Witoslawski bawi od mieląca w Karls­
badzie), b e z  o g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i  przystępuje 
do budowy tych baraków.

Pospiech ten spowodowała podobno także ta 
okoliczność, że za dni kilka ma ukonstytuować się 
nowa rada, która gotowa zmienić skład magistratu 
i tern samem wielu .machercm* uniemożliwić dal­
sze operowania gminy. Robi s ę więc, póki czas...

(Ssulernia). W tych dniach weszła żandar- 
merjn do tutejszej Centralnej kawiarni po północy 
i zastała tam grających szulerów w .nasze, wasze*. 
Przestraszone ptaszki puczęly umykać. Jedni poucie­
kali drzwiami a drudzy oknami, jednakowoż ndało 
się organom bezpieczeństwa zanotować imiona kilku, 
a gotówkę i karty skonfiskować. Kawiarnia ta nie 
od dzisiaj posiada ustaloną cpiDję szulerni, w której 
utonęło niemało groszu prywatnego i publicznego.

Kopyozyńce. (Rasa zaliczkowa). Za inicja­
tywą tutejszego pocztmistrza, p. Soleckiego, oóhjlo 
się tutaj w ubiegłą sobotj zgromadzenie kilkudzie­
sięciu osob, celem zorganizowania Towarzystwa kasy 
zaliczkowej. Oprócz miejscowtj inteligencji i mie­
szczaństwa, uczestniczyli w zebraniu p. Cieński 
z U wisły < p. Strawiński z Sużberga, oraz włościa­
nie z Oryszkowiec i Cborostkowa. Nie przybył tylko 
nikt z duchowieństwa. Po zagajeniu obrad przez p. 
Soleckiego, przyjęto projekt statutu, wzorowany na 
statucie takiejże kasy w Husiatynie i wybrano za­
rząd. Dla ludności, wyzyskiwanej przez banki 
lichwiarskie, kasa zaliczkowa powinna stać się ratun­
kiem i ochroną przed ruiną muter alną.

(P. Afatrczyński), sekretarz tutejszego sądu 
i prezes .Sokoła*, opuszcza niebawem nasze miasto. 
Dla Polaków tutejszych jest to dotkliwy ubytek 
dzielnej siły narodowej, a .Sokół* traci w nim wzo­
rowego prezera

Sokal (Zjazd powiatowy Ról ik ro7Mczych). 
Tu odbył się zjazd powiatowy Kółek rolniczych, któ­
rych w Sokalskiem jest 60 Na zjazd przybyło 150 
uczestników, wśród nich dr. Bronisław Dulęba, dele­
gat zarząlu glówn-go. P. Eugenjusz Połączy Ciski wy 
głosił odczyt, w którym omówił: znaczenie sadowni­
ctwa, sadownictwo dzikie a postępowe (racjonalne), 
zakładanie sadów i pielęgnowanie sadów. Po wykła­
dzie włościanie stawiali interpelacje, a w 'mieniu 
ich dęAgat Michalczuk przedstawił da uchwały przy­
jęty wniosek, aby zarząd powiatowy wniósł prośbę 
do zarządu głównego o urządzenie w krótkim czasie 
praktycznego kursu sadownictwa i o przysłanie dla 
rozpowszechnienia między włościanom: broszury, tra­
ktującej o sadownictwie. Z kolei obradowano nad 
sprawą wyjednania u zarządu głównego kursu han­
dlowego w Sokalu. Zgromadzeni wyrazili konieczną 
potrzebę zaprowadzenia takiego kursu ze względu na 
niedomaganie miejscowych sklepów, dla braku uzdol­
nionych kierowników i sklepikarzy.

Po zamknięciu zgromadzenia zarząd powiatowy 
w obecności delegata zarządu głównego odbył posie­

dzenie, na które ra przyjęto wniosek p. Kraińskiegc' 
aby w zasadzie oświadczyć się za urządzeniem sta­
łych praktycznych kursów handlowych w Sokalu, ze 
względu zsś. że sprawa takich kursów dla braku 
funduszów wymaga dłuższych pertraktacyj, ograni­
czyć się na wniesienie prośby do zarządu głównego,
0 urządzenie jeszcze w tym roku 6 tygodniowego 
wędrownego kursu handlowego, zobowiązując się do 
zapewnienia odpowiedniej liczby kandydatów na kurs 
na koszt własny, lub miejscowych funduszów.

Stanisławów. (Zabójstwo). W Gzukalówce 
pod Stanisławowem, zastrzelił w ubiegłą niedzielę 
skutkiem kłótni, połowy jednego z tamtejsiych go­
spodarzy, pocz>ra zabójca sam się zgłosił w sądzie 
tutejszym, przyznając się do winy.

Tarnów (śm ierć linosktka). W niedzielę po 
południu popisywał się tu w chodzeniu po linie 
sztukmistrz cyrkowy, Polak. Lina po której chodził, 
źle była umocowaną na kozłach, tak, te gdy znajdo­
wał się właśnie na środku liny, jeden z kozłów p o ­
wrócił się, a linoskok spadł na oruk z wysokości 
2 go piętra i rozbił sobie czaszkę. Nieszczęa.iwego 
przewieziono do 3zpitala, gdzie wkrótce umarł.

* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem ilustra 
cjumi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnyra, mogą nabywać prtnumeratorowie D zkn n i-  
ka PólsHego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et. (70 hai ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z prze.ylką 
pocztową 12 ct.

Sylwetki radnych lwowskich. Dowiaduje­
my się, że powstał projekt wydania drukujących się
1 becnie w Dzienniku  sylwetek radnych w książce. 
Otóż oświadczamy z całym naciskiem, iż redakcja 
Dziennika Polskiego n ie  m a z te m  w y d a w n i ­
c t w e m  n i c  ws Dó l n e g o  a autor i nakładca tej 
książki n ie  jest członkiem redakcji Dziennika Pol­
skiego

Składk i na oele uźyteoznoścl publicznej lub na­
rodowej.

N a  h u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji w schodniej, 
p. Józef Pryga z T rem bow li, zebraną k w o tę  12 kor.

Zm arli:
Zofja z Firganków S c h n e i d e r o w a ,  żona starszego  

inspektora k le i pań stw jw ych , umarła w Krakowie dnia  
i  października, przeżyw szy lat 55.

Franciszka z H eńków  M ch .d o w . R ó ż y c k a ,  p .ze  
żyw szy lat 68, zm arła w  Krakowie dnia 7 paździer­
nika br.

N r. 4 0  „ B lu s z c z u ”  w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

lita tk i lltm e k ii i artystjczn.
Bepertoa/ teatru miejoteiego Lwawta. 

Dziś we c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Jeden
dzień®, sztuka w 3 aktach Adama Krechowieekiego, 
z udziałem pań: Bednarzensiiej Solskiej, Wojno- 
wskiej, Węgrzynowej; pp.: Kamińskiego, Solskiego, 
Feldmana, Nowackiego, Hi_rowstiegc, Adwentowi­
cza, Kliszewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniewski.*go. 
Stanisławskiego i innych

Jutro w p i ą t e k :  .Świat na opak*, fantisty- 
czno groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Ka- 
pellera.

W s o b o t ę :  .Jeden dzień*, sztuka.
W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 8 1/* 

.Dramat Kaliny", irzy akty prezą, pizez Zygmunta 
Kaweckiego. — Wieczorem o godzinie 7*,. .Swiat 
na opak*, operetka.

W p o n l e d z i a ł e k  .Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktach G. Kerkera.

W e w t o r e k :  .Jeden dzień*, sztuk.1.
W ś r o d ę :  .Wesele*, dramat w 3 aktach

Stanisława Wyspiańskiego,
W e c z w a r t e k :  po raz p'erwszy, ,S Kią y

rycerza*, widowisko fantastyczne w 5 aktach z pro­
logiem ptzez Sydona Fr.edb-rga z muzyką Michała 
ŚwierżyńsLiego. Nowa wielka wystawa.

W p i ą t e k  .Świat na opak*, operetka
W s o b o t ę :  .Spiący rycerze*, widowisko fan­

tastyczne.
W n i e d z i e l ę :  popołudniu n godzinie 3Vs

.Weronika*, operetka w 3 akta h A. Ness.gera. 
— Wieczorem o godzinie 7 .Jeden dzień*, sztuka.

W p o n i e d z i a ł e k :  Śpiący rycerze*, wido­
wisko fantastyczne.

Z teatru, w  przyszłym tygodniu daaą będzie 
po ras pierwszy wielce wystawna sztuka fantasty­
czna ze śpiewami i baletem, pt. .Śpiący rycerze*. 
Rzecz to bardzo zajmująca i patrjotyezna w swej 
treści. — W przedstawieniu bierze udział cały per­
sona! teatralny. Sztuka U dawaną jnż była przed 
kilku laty w Krakowie z ogromnem powodzeniem, 
gdyż w przeciągu tylko jednego sezonu, przedsta­
wiono ją tam 45 razy.

Po wystawieniu .Spącycb rycerzy*, dane hę 
dzie po rai pierwszy nadzwyczaj alodyjna i wesoła 
operetka Planqaet’a pt. .Mamzelle Marioa*. R 'lę 
tytułową odtworzy panna Helena Schnppówna, która 
znów dla naszej sceny zostda pozyskaną.

R ep e rto a r F ilh a rm o n ji lw o w sk ie j. Dziś 
we c z w a r t e k ,  9 października: Szósty wielki
koncert Clhsrmonijny ze współudziałem Aleksandra 
Bonci’ego, pierwszego tenora opery ,D« 2s Scala* 
w Medjolanie. Program: I. 1 Bizet: uwertun.
s opery .Diamileh*, wykona orkiestra ; 2. Donizitti: 
Arja z opery .Napój miłosny*, odśpiewa z tow. or- 
kiestrj Aleksander Bonci; 3- Czajkowski: .Pieśń
bez siów*, wykona kwintet smyczkowy. — II 1. 
Dwa fcntrakty do dramatu .Rozamunda*, odegra ni 
kiestra; 2. Ponchielli: Romans z opery .G.ocor ia ‘ , 
odśpiewa z tow orkiestry Aleksander Bonci. III. 1. 
Poemat symfoniczny .Wieczorom*, odegra orkiestra; 
2. Arja z opery .Marta1, odśpiewa z tow orkiestry 
Ai. Bonci.

.Dobrobyt* (organ Związku gal. kas oszozę- 
dności), wyszcil już 2 numer i zawiera: Rozwój
kas oszczędności w duchu socjalao-polityczLTm; 
Walka w niemieckich st" warzysieniach zaroDkowych 
i gospodarczych; Pocztowa kasa oszczędności, a kre­
dyt rolniczy; Blanse gal. kas oszczędności (c. d.); 
Fabryka w Sanoku; Banki i instytucje kredytowe 
w Austrji w roku 1900 (<s. d.); Hindel międiyn* 
redowy; Praktyka sądowa w sprawach wekslowych; 
Notatki; Skrzynka do listów; Bibliografia; Loiowa- 
nis; Kursa porównawc e giełdy wiedeńsk.ej.

Dzienniczek bibljograflczny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B o g n c k a  i N i e w i a d o m s k a :  Książka do
czytania z ćwiczeniami gramatycznemi dla dzieci od 
lat 8 — 10, w oprawie kiron 2’60; B o h d a n o ­
wi c z  dr. A.: W szpitalu, Błędny ognik, Wspo
muienia meksykańskie, 2 20; B r e i t s  dr.: lO D r.a 
dla nerwowych ze szczegćlnem uwzględnieniem neu- 
rastenji. hipochondrji i hismrji. Wydanie drugie, 
- • 6 5 ;  Ch a m b e r s  G. F : Opowiadanie o gwia-

s zty lry  skórzane, wełniane, lodenowe
BUTY sukienne do polowaniu, 

B E R L A C Z E r  wyroby krajowe!

• •

plao Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. W
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idach. Przełożył* x angielskiego M. Brońska, 3'80; 
C h ł a p o w s k i  D .: Szlakiem legjonów, z pamiętni­
ków generała, z portretem, 2 0 ; G a r l i k o w s k a -  
O r l i c z  H .: Nie iiOmedyjfea, histora teatralna,
3 80; G o r a y  B r e z a  S t.: O koniu w służbie spor s 
mena, 2 '40 ; H o j u a c k i  VH ■ r. Hygiena kobiety, 
z ilustracjami, 2 60; H o p k i n s :  Matki i synowie, 
czyli potęga kcbiecoś.i. 2 60; K a s p r o w i c z  J . : 
Salre Regina, hyir.u św Franciszka z Assyżu, Ju 
dasz, Marja Egipcjanka, 3 50; K o z ł o w s k i  W. 
M.: Klasyfikacja umiejętności na podstawach fitozo 
fi cznych, jako wstęp do wykształcenia ogólnego, 1* ;
K u l c z y c k i  L .: Współczesne prądy umysł we
i polityczne, szkice, 3 — ; N i e w y z y s k a n e  ulgi 
podatkowe dla domów włościańskich, — 10; Ol ­
s z e w s k i  J : Biurokracja, 4 — ; P o t o c k i  A.: 
Maija Konopnicka, szpic literacki, 1 5 ° ;  R a d z i ­
k o w s k i  W. E : Kraków dawny i dzisiejszy z pla­
nem miasta i 65 ilustracjami, w oprawie 6 -  ; 
R o d z i e w i c z ó w n a  U. :  Wrzos, powieść, 52 0 ;  
R o s t a n d  E .: Sam arytanka, obraz ewangicliczny
w trzech odsłonach, przełożyła Marjs Chwalibóg, 
3 — , S t. J : Kątówia jako narzędzie p mocnicze 
przy rozwiązywaniu zadań geometrycznych 1'60; 
S p r i n g e r  A.:  Powszechna ilustrowana historja
aztuki, tom I, sztuka starożytna w tekście 359 ilu- 
atracyj i 3 ryciny kolorowe, przekład polski Kaz. 
Broniewskiego, w oprawie 10 40; S r o c z y ń s k i  J : 
O wulkanach i przyczynach wulkanizmu, —'40 ; 
S t r z e t e l s k a  Z.: Znaczenie Balladyny Słowackiego, 
5 ' — ; T o k a r s k i  dr. M. S : Zabawy i gry ru 
cbowe na woln*m powietrzu, w oprawie 150.

Izba sadowa.
L w ó w  9 października. 

(Dsieciobójstwo).
Pu.ed trybcralcm  sędziów przysięgłych, 

stanęła Bajla We ss recie Reiss z Gródka, o- 
skariona o to, że wydawszy dnia 8 marca br. 
na świat nieślubne dziecko, udusiła je i wrzu­
ciła do kloaki.

Obwiniona do winy się nie poczuwa. Przy 
znaje wprawdzie, że była w odmiennym stanie, 
ale że wydala płód w czwartym już miesiącu, 
dziecko zaś znalezione w kloace nie jest jej 
dzieckiem, a pcdrzucł je prawdopodobnie ktoś 
inny.

Pomimo obciążających zeznań niektórych 
świadków i orzeczeń lekarzy sądowych, sędzio­
wie przysięgli nie nabrali p-zekenania o winie 
podsądnej i wydali werdykt uniewinniający.

L w ó w  9 października. 
(Echa przeszłoroczrt ch rozruchów ulicznych).

W  dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
oskarżonego Go r o n i  a. Do winy się nie poczu­
wa i przeczy stanowczo, jakoby w rabunku 
Chleba jakikolwiek brał udział Policjant are­
sztował go wprawdzie wtedy, ale za co, oskarżo­
ny nie wie.

Świadek F a s t n a c h t ,  oficjał policji, k tó ­
ry aresztował wówczas Goronia, dziś, po 18 
miesiącaeh, me jest w stanie przypomnieć so ­
bie szczegółów zachowania się oskarżonego na 
pl. Krakowskim i powoiuje się tylko na proto­
kół złożony przezeń w czasie śledztwa w kilka 
dni po aresztowsniu Gorunia.

Podobnież zeznaje drugi świadek, kapral 
policji D o l i s z n y .

Trybunał uwolnił oskarżonego Michała Go­
renia zupełnie.

Jubileusz szktły straży skarbowej.
Lat temu dziesięć, kiedy prezydent skar­

bowej dyrekcji dr. K ryfowski, w zamiarze pod­
niesienia poziomu fachowego wykształcenia ga­
licyjskiego korpusu straży skarbowej, wystar. l 
się w ministerstwie skarbu o utworzenie we 
Lwowie szkoły przygotowawczej. Rezultaty dzie­
sięcioletniego istnienia tej szkoły są obecnie 
bardzo dodatnie, bo dziś jest już półtora ty- 
sąca  fuDkcjonarjnszy straży, których ta szkoła 
do zawodu przygotowała i dała im podstawę 
do dalszych aw> nsów aa tem polu.

Dziś rano odbyła się w szkole tej na Sy- 
gniówce pod Lwowem uroczystość tego 10- 
letniego istnienia, a odbyła się z całą powagą, 
jak przystoi na zbrojny korpus. W  namiocie, 
ustawionym na dziedzińcu szkoły, odbyła się 
msza połowa, którą odprawił ks. Kuczek, Je­
zuita. O i ołtarza miał on do frekwentantów 
szkoły, zebranych w szeregu &od komendą do­
wódcy szkeły p. komisarza Weydego, piękną 
przemowę na tem at wykonywania obowiązków. 
Podczas mszy grała orkiestra 30 pp., a frekwen- 
tanci sztoły dawali przepisane salwy. Po n a­
bożeństwie odbyła się defilada przed zgroma­
dzonymi gośćmi, wykonana dzielnie i marsowo, 
co dobrze świadczy o komendzie i instrukto­
rach szkoły.

Następnie w pięknie przystrojonej flagami 
i herbami wielkiej sali gimnastycznej zebrali się 
i uczniowie i goście. Tam  na podwyższeniu przy 
biuście cesarskim stal starszy radca i szef de­
partamentu XII p. P r o k o p o w i c z  i wypowie­
dział mowę, w której wskazał na dodatnie re­
zultaty szkoły i na zasługi w jej powołaniu do 
życia p. Korytcwskiego. Wezwał uczniów do 
tycia religijnego i pilnowania obowiązku, a za­
kończył t h z c i i  ra na cześć cesarza.

Na t  tn skończyła się oficjalna uroczystość, 
pcczem goś io zwiedzali ubikacje szkoły, sławiąc 
ład i porządek, jaki tam panuje. Wrażenie od­
niesiono nader dodatnie i wyrażono uznanie 
tak p. knn isar owi Weydemu, jak instruktorom 
pp. resp. Rajewakiemu, Czersawskiemu i Ziół­
kowskie: u.

Po zwiedzeniu budynku i ubikacyj szkol­
nych, zasiedli wszyscy do skromnego śniadania, 
w m ies/aan u komendanta szkeły, gdzie przy 
pogadance ożywionej i swobodnej szybko czas 
przeszedł.

Z obecnych na uroczystości zauważyliśmy: 
ks. Pietkiewicza, superjora Jezuitów, starszych 
radców pp. Prokopowicza, Waydowicaz, Bilwi 
na, Dorożewskiego, Rotterssnanun i Różyckiego; 
radcę Szó!im&wski?go; nadinspektorów streży 
Jossego i Radzikowskiego; sekretarzy Msdeje- 
wskiego i Kierniga; inspektora Gettera i kilku 
urzędników konceptowych. Byli też umyślnie 
do Lwowa przybyli dawni  komendanci szkoły 
w SygniÓM-e pp. nadkomisarze Malinowski i 
Marmurowicz; byli też jtk o  goście nadkonrsarz 
Di d yk i nadrespicjenci pp. Czabaj, Stanisła­
wski i Stanisław L'siewicz.

W  imieniu frekwentantów szkeły i jej wy­
chowanków, przemawiał i dziękował za uzna­
nie komisarz Weyde.

Pruska opieka nad wychodźcami.
W piątek ubiegłego tygodnia błąkała się 

po ulicach w Nowym Targu młoda dziewczyna; 
płakała rzewnie, głową biła o mur. Na pytania 
osób przechodzących, dawała bałamutne, dziwa­
czne odpowiedzi i dopiero w urzędzie gminnym, 
po długich, uciążliwych badaniach, dowiedziano 
się od nie.!, że była w Ameryce i że j a 'i ś  pan 
,ze świata" przywiózł ją do Nowego Targu. 
Policjanci miejscy u lali się w pogoń za owym 
panem i rzeczywiście na dworcu kolejowym 
spotkano nieznanego mężczyzi :ę, którego dzie 
wrzyna poznał.?., jako swego towarzysza. P od­
dany przesłuchań u ów pan, przedstawił się ja ­
ko Paweł Ziemba, klucznik aresztów policyjnych 
w Mysłowicach i opowiedział, że ową dziewczy­
nę (rzekomą Annę Chowaniec) pochodzącą pra­
wdopodobnie z Grania, kclo Nowego Targu, 
przywiózł do Nowego Targu z polecenia Maksa 
Weichmanna, osławionego agenta firm okręto­
wych w Bremie i Hamburgu. Podał dalej, iż 
Chowa ńtównę, jako chorą na umyśle, zwróco­
no z Ameryki, Świadectw żadnych mu nie da­
no, polecono mu dziewczynę zawieść do Nowe­
go Targu i porzucić na ulicy.

Uwąd gminny, pełen podziwu dla sprytu 
pruskiego .knechta*, który w tak prosty spo­
sób pozbył się bezbronnej, chorej na umyśle 
osoby, odstawił Ziembę do starostwa. Tutaj 
dano również wyraz podziwu dla Weichmanna, 
a ku zdumieniu Ziemby, odstawiono go (Z-em- 
bę) natychmiast z powrotem do granicy w Oświę­
cimie. Naturalnie dziewczynę, w tak sprytny 
sposób przemyconą do Nowego Targu, musiał 
Ziemba wziąć ze sobą, przyezem poproszono 
go, ażeby pouczył p. W eichmanna i pdicję 
w Mysłowicach, iż, według naszych ustaw, oso­
by chore umysłowo, winny być oddawane wła­
dzom i instytucjom do tego upoważnionym.

Postępek powyższy jest wytnownera świa­
dectwem etyki Krzyżaków, którzy, nęcąc bie­
dnych chłopów do Ameryki, obiecują złote gó­
ry, rodzicielską opiekę na lądzie i morzu, lecz 
powracających, z których nic wydrzeć nie mogą, 
porzucają bez litości na ulicy. Ale Prusakowi 
wszystko wolno, zwłaszcza wobec obywateli za­
przyjaźnionego państw a!

M l  p i ®ł<
(Telegramy „ D ym n ika  Polskiego*).

W ie d e ń  9 października. Na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia izby posel­
skiej znajduję się, jak wiadomo, projekt ustawy 
prasowej. Jednak trzeba będzie przedewszy- 
stkiem załatwić się z 37 wnioskami nagłymi, 
które pozostały z sesji poprzedniej, a co do 
których rząd czyni starania, aby je cofnięto. 
Między tymi wnioskami znajduje się 28 wnio­
sków, wniesienych przez Wszecbciemeów w tym 
głównie celu, aby nie dopuś.ić do uchwalenia

f fc 8 M fiw*
H m norystToz.iy >;ofixóży

małżonków Mikołaja lwano* .eta i Glafiry Seme- 
■•Swntj Iwanowów prze/, ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełoży! 
KI.. K .

Na widok wchodzących natychmiast powstał 
z improwizowanej kanapy, wyciągnął do Or- 
mjanina rę k ę , przemówił coś po turecku i po­
czął kłaniać się małżrsnkcm, przykładając dłoń 
do czoła. Mikołaj Iwanowicz wydobył z kieszeni 
pierwej już przygotowaną kartkę z tureckiemi 
wyrazami i przeczytał głośno:

— Chałi... Satyn . Almak... (t. z.: dywan 
kupić).

— Już mu powiedziałem... — przerwał 
Mikołajowi Iwanowitzowi Gan.bet.

Kupiec odpowiedział coś po turecku, wyta- 
szczyl z poza lady taburet, inkrustowany perło­
wą macicą i podsunął go Glafirze Semenównej. 
Mężczyznom zaś wscazał zwoje dywanów, aby 
usiedli. Następnie klasnął w dłonie. Z poza zwi­
sającego dywanu, który dzielił sklep na dwie 
części, wyskoczył chłopiec lat około trzynastu 
w kurtce i w fezie. Ku iec coś mu powiedział 
i malec szybko wybiegł z# sklepu. Kupiec po­
czął rozwijać dywany i kładł je na podłodze, 
a przy każdym wzdychał z zachwytem i mówił 
PO rosyjsku:

— Ach, piękne!
—- Ten jeden wyraz umie po rosyjsku — 

objaśnił Garabet.
Tnrefc rozpoczął pokazywanie dywanów od 

ceny dwustu plastrów i stopniowo rozwijał co­
raz droższe. Małżonkowie oglądali towar, a Ga- 
rabet był tłómaczem wzajemnych uwag. Stos 
dywanów był już wc.de duży, kiedy Miko­
łaj Iwanowicz zatrzymał się przy jednym i za­
pylał o cenę. Kupiec odpowiedział, spluoąl 
na dłoń i nie wiadomo, dlaczego począł dywan 
gładzić.

— Sześć sto i pięćdziesiąt piastry oa pro­
si — przetlónaaczył Ormjanin.

— Zaczekaj... Ileż to będzie na nasze pie­
niądze — mruknął do siebie Mikołaj Iwano­
wicz, przerachowel półgłosem i rzeki; — Około 
pięćdziesięciu rubli. Fju, fju, fju! To byłoby 
drogo.

— Trzysta piastrów... ucz-jur... — rzekł 
Mikołaj Iwanowicz.

Turek uśmiechną) się, pokręcił głową i coś 
odpowiedział po turecku.

— On presi, duszko moja, ażebyć zaczekał 
z targiem, dopóki nie przyniosą poczęstunku, — 
przerwał Garabet.

— Jakiego poczęstunku? — zapytała Gła- 
flra Semenówna.

— Przyniosą kawę. On bardzo grzeczny 
człowiek i chce wam pokazać grzeczność du­
szko moja.

Istotnie, w tejże chwili wbiegł do sklepu 
zziajany chłopiec i na ladzie postawił tacę 
z czterema filiżankami czarnej kawy. Kupiec 
giestami zapraszał do picia. Małżonkowie po­
dziękowali i wzięli filiżanki do rąk.

subwencji dla Towarzystwa żeglugi na Dunaju. 
Wnioski to nawskróś obstrukcyjne. Jeden n. p. 
domaga się uchwalenia zapomogi Boerom, w al­
czącym z Anglikami. Ośm wniosków pochodzi 
od Młodoczeebów. Jest wreszcie wniosek Ro­
mańczuka o zależ nie ruosiej wszechnicy we 
Lwowie Wniosek ten p. Romańczuk kilkakro­
tnie już usuwał na życzenie rządu. Czy uczyni 
to obecnie, — nie wiadomo.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te lefon iczne.

Zajście w sejmie węgierskim.
W ie d e ń  9 października. Wczorajsze 

zajścia w sejmie węgierskim sprawiły tutaj 
wielkie wrażenie. Okazuje się, że w Austrji 
istnieje wprawdzie niebezpieczeństwo obstrukcji, 
ale, bądź co bądź, nie ma jej jeszrze i n a to ­
miast w Budapeszcie obstrukcja jest faktem do­
konanym. W Austrji żadoe stronnictwo, nawet 
czeskie nie oświ&d żyło się stanowczo przeciw 
ugodzie z Węgrami, kiedy tymczasem, jak się 
pokazało wizoraj, Węgrzy są jej zasadniczo prze­
ciwni. Okoliczności powyższe stawiają gabinet 
austrjacki w św etle o wiele korzystniejszem i 
wobec 3prawy ugody lojalnem.

Fundacja im. Prószyńskiego.
K r a k ó w  9 października. Sprawa obję­

cia w zarząd gminy fundacji Ludomira P ró ­
szyńskiego dla dziennikarzy i literatów, na pod­
stawie wczorajszej uihwały sekcji prawniczej 
przedłożona będzie na nejbliższem plenarnem 
posiedzeniu rady miejskiej. Pieniądze funda­
cyjne, w kwocie przeszło 50.000 rubli znajdu­
ją się w Kosie oszczędności miasta Krakowa. 
Legat jest obciążony dożywotnią rentą 500 ru­
bli roezrre, dla si astry zmarłego, oraz taką sa­
mą rentę dla sługi zmarłego. Do pomocy z 
fundacji mają prawo tylko Polacy i katolicy, 
odznaczający się w swej działalności zacnością 
ttndencyj i pewnym wpływem umoraluiającym 
na szersze warstwy ludności polskiej.

Strejki górnicze.
P a r y ż  9 października. Jak słychać, pre­

zydent ministrów C^.mbes zawezwał prefektów 
dapartame: tów, w których górnicy strejkuią, 
żeby w danym wypadku użyli pomocy wojska 
do u trym nn ia  spokoju.

P a r y ż  9 paźdaernika Komitet narodo­
wy górni ow wysto3 -wal odezwę, zwróconą da 
p ro li t jr jd u  frareuskiegr; w odezwie tej cświad 
cza komitet, że zachowanie się górników zostało 
sprowokowane przez butne postępowanie tow a­
rzystw hutniczych i pracodawców, którzy wcale 
nie chcą wejść w rokowani? w sprawie mini­
malnej płary.

W llk e s b a r r e  9 października. Prezy­
dent związku górników Mitchell nie chce dawać 
bliższyth wyjaśnień co do swpj odpowiedzi na 
propozycję prezydenta Rocsrvelia. Oświadczył, 
że otrzymał telegramy od 50 zgromadzeń gór­
ników, na których uchwalano rezolucje, oświad­
czające się za 9trejfeiem, albowiem cała armja 
związkowa nie będzie w stanie zmusić górni­
ków do podjęcia pracy. Podobne zgromadzenia 
odbywają się we wszystkich rewirach gór­
niczych.

. G e n e w a  9 ptźd .ii mika. 224 delegatów 
robotniczych uchwaliło natychmiast rozpocząć 
strejk.

Walka kulturna we Francji.
P a r y ż  9 października. Arcybskupi i bi­

skupi Francji wystosowsli do senatorów i de­
putowanych pismo, w którem wyrażają nadzie­
ję, że parlament, stesownie do zasady wolności 
sumienia, udzieli zezwolenia iutoryzaeji 500 kon­
gregacjom.

Wizyta króla serbskiego w Liwadji.
B e lg r a d  9 października. W  przyszłym 

tygodniu królestwo serbscy udają się do Liwa 
d ji, aby złożyć wizytę przebywającemu tam 
carowi.

Nie ma powstania w Maoedonji.
W ie d e ń  9 października. Wobec ciągłych 

doniesień z Macedonji o wybuchu powstania, 
stwierdzić należy na oudstawie autentycznych 
informacji, że w Macfdonji rewolucji nie ma. 
Komitet macedoński z rozmysłu przesyła dzien­
nikom depesze o ruchu rewolucyjnym, gdyż 
chce w ten 9posób skłonić ewentualnie Europę 
do interwencji. Rząd bułgarski wie o tem, ale 
nic przeciw temu nie działa, gdyż rozszerzanie 
tych wieści jest mu na rękę.

K ln g s to w n  (na wyspie św. Wincentego) 
9 paźdz-emika. W ulsan Soufriere zaczął znów
wy bu b 'ć .

Rozmaitości.
W polskie ręce. Z Poznania donoszą: Wieś 

Bławaty, znajdującą się od 300 lat w ręku niemie- 
ckiem, rozpoczęto parcelować wyłącznie pomiędzy 
nabywców polskich.

Fabryka fałszywych b ile tó w  kolejo­
wych. W Kutaisie wykryto fab-ykę fałszowanych 
biletów kolejowych, prowadzoną na dużą skalę. Fa­
brykę tę prowadziła grupa oszustów w ten sposób, 
iż społem pracowali nad przygotowaniem pewnego 
zapasu bdetów, poczem sprzedawali ua stacjach roz­
maitych kolei, przeważnie zaś południowo rosyjskich. 
Bilety sprzedawali bądź bezpośrednio podróżnym, 
bądź też uskuteczniali sprzedaż przy współudziale 
służby kolejowej. W ten sposób zdołano zbyć bile­
tów na stosunkowo znaczną sumę, przewyższającą 
100 000 rb

Kiedy policja wpadła na trop fałszerzy i odna­
lazła drukarnię, ci ostatni zdołali utopić maśzynę 
w rzece Rion, przepływającej pod Kutaisem.

Dochody Moakwy. Według świeżo dokona­
nych oblkt'ń, dochody z nieruchomości i przed­
siębiorstw handlowych, pedlegają~ych opłacie 3% 
podatku dochodowego, wynoszą ogółem 80,071.607 
rubli.

P rzeciw ko  p dr&bianin fu te r . Grupa wy­
bitniejszych kupców futrzanych w Petersburgu 
wszczęła atarania o ograniczenie podrabiania drogich 
futer, gdyż obecnie podrabianie to przyjęto tak sze­
rokie rozmiary, że zaczyna szkodzić prawdziwym 
futrom.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  9 października.

(fr.) 0<p'oszenie terminu zwołania rady pań ­
stwa na 16 paźiziernika wprawiło giełdę w d - 
bry humor. Pośrednio bowiem wnioskowały 
stąd sfery giełdowe, te  sprawa ugody Węgier 
SKiej musi stać dobrze. Jakoż wnet zapanował 
prąd zwyżkowy zarówno na targu walorów ban 
kowyeh, jak i przemysłowych. Z kolejowych 
podnio-ły się akcje kolei czeskich. Pomimo pod­
wyższenia stopy procentowej w Anglji i Niem­
czech, nie zanosi się chwilowo wcale na odpływ 
zlcta z naszej mcncrcbji, przeciwnie kilka ban­
ków tutejszych zapowiedziało dziś zarządowi 
banku su3tro-wigierskiego, iż w najbliższym 
czasie dostarczy mu złota za 3 miljony koron 
i że to złoto jest już w drodze. D tychczas nie 
wiadomo jeszcze, jak stoi sprawa odnowienia 
kartelu naftowego.

— Taryfy kolejowe. Północno-niemiecH 
ruch towarowy z Galicją i Bukowiną. Z ważnością 
od dnia 1 październiku rb., wchodzi w życie doda­
tek VIII do części II, zeszyt 2 taryfy.

Półnccno-niemiecki ruch towarowy z Galicją 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 października rb. 
wchodzi w życie dodatek VIII do części II, zeszyt 3 
taryfy.

-  W i e d e ń  9 października. (OitiLia 3t<- 
io&a). {Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pwseiaa »i jesień od 7 38 da 7 39 aa
wiosnę od 7 47 do 7 48 żyto aa jesień 
od 6 68 do 6 69, aa wiosnę o d  6 77 do 6 78 , 
kukun-dta sierpieó wrzesień od — do — *—, 
na wrzesień-październik od 6 31 do 6’32, aa aaal-
nerw te  — d o -csrisi aa jesień od
6 30 do 6 32, ks wiosnę od 6 44 do 6 46 
r»epi*k we, -sienTpieai wrłeaiaś od —’— d c  — ,
na wrzesie^-paździermi <td — •— do — •—, na sty­
czeń-luty od —*— d o --------  baj srsspekowy aa
w r z e s ie ń  grudzień — - . Usposobienie
silniejszel Pogoda piękna

-• 9 października. (Giełd’
abokoteal. (Kuria w koroaaeb i po 50 ki ogy.). Psze 
aina aa październik od 7 24 do 7 25, na kwie­
cień ad 7‘32 di 7'33 ty le  aa paździereik od
6'45 do 6 46, na kwiecień od 6 52 'o  6 53
owies aa październik od 5 91 do 5 95, aa
kwiesień od 6*13 do 6 1 4 ;  kukuryć™ aa wrze 
sień —‘— do — —, aa maj od 5 61 do 5 62 ; 
rzepak aa ?iarpi»tt r i  11 80 dc 11 90 Oferty
aa pszeniaę mierne. Che-4 kupna dobra. Czpo 
scbiaai* silne. Pogoda piękna.

W lj3?i© ?t 9 października. (Giełda połudn. 
godzisz 12 iii 45, Marki 117 05 Reetc majowa 
IGO 80 Wą.> centa JcorcBowz 97 70 Akei* auetr. 
zatrł, titird. f 84 50 Akcje węg. zaki. kred. 724 
Akcja Amal&josk.i 274 50 Akcja Uaionhaaku 
53 ?•-■. Akd* Bankłemnu 4 :6 ' —. Akcje L&ndsr- 
huK.iu 395 Akcje kolei państw. 7 . 3 — , Lom 
burdy 79 —, Akcja kolei Ebe.tha! 465’ — . Aka> 
fabryki broni — , Akej* tytoniowe 3 2 4 '—. 
Akcje Aipiay 372 —, Akcja Ricsa Muranji 491*—, 
Akej? oragokiego Tow, żel. 1515 Losy tureckie 
-13 25 Ruble 253 25 Usposobienie silne.

9 października. (Giełda poranna). 
Akcje krsaytaowe 816 —. Te warz dyskontowe 
(86 25. ł'wreobiwó.* silne.

7IATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek d. 9 października, o godz. 7 wieoz. 

Nowość !
Po raz pierwszy:

 JEDEN D ZIE Ń --------
sztuka w 3 aktaeh Adama Krechowieckiego.

0  S O B Y :
Irena pni Solska
Matka Ireny pna Wojnowska
Ciotka pni Węgrzynowa
Stella pni Bednarzewska
Zygmunt p. Solski
Henryk p. Adwentowicz
Książę p Kamiński
Szambelan p.  Nowacki
Hrabia p Antoniewski
Bankier p. Feldman
Kurcewicz p Hierowski
G ść pierwszy p. Brzozowski
Gość drugi p. Zarudzki
Gość trzeci p. Stanisławski
Gość czwarty p.  Kliszewski
Józef, stary sługa p. Kwiatkiewicz

Panic, panowie.
Rzecz dzieje się w wielkiem mieście.

N E K R 0  L O G J A.

t
W I K C I A

najukochańsza córeczka
Marji i  Jana Porębnów

usnęła  w  Panu dnia 7 października 1902 w  11 w iośn ie  
życia po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzona  

św  Sakram entam i.
Obrzęd pogrzebow y odbędzie s ię  dnia 9 paździer­

nika b. r. o godzinie 4-tej pepołodnin  z dom u żałoby  
przy ni Pijarów 1 47 na cm en ta iz  Łyczakow ski, na  
który w sm utku pogrążeni rodzice z rodzeństw em  
krew nych i znajom ych zapraszają

.S te lla*  K S ł t -I w icz. W ałow a 11.______

Przyjechali de Lwowa.
dnia 9 października 1902 r 

HOTEL GEOKGE. Ks. R. Sanguszke ze Sław uty. 
Hr. K. Sobański z Ukrainy D. H L dek z W ołynia. Z. 
L astow i cki z Lipnika. M. W ysocki z Rosji. A . S tecka z 
W arszaw y. A Liberm ann z Drohobycza. A. B on ci z 
W łoch, W . Mmkus z W iednia. W. Sobańsk i z W arsza­
wy. P. Ig g e r  z  Lincu. F U łaszynow a z Rosji B. A nte- 
now icz z Bukowiny W . Paw likow ski z B ereźnicy. W. 
Św ieżaw ski z  H ołubią. E R ylski z  U hrynow a. K. Cho- 
jecki z Kijowa. T. Horodyski z Kom arowa. H. R adiew sk*  
r Rosji. J. O berw alder z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Coreth z  W iednia. 
Br. L. BrUckmann z M onasterzysk. Dr. J. W alew ski z 
N ossow a. K. Polański z Rudnika. R. Bastgen z Ł op tyna 
B. H eller z B orysław ia Dr. W . Czaykowski z Przem y­
śla. J. M artenowicz z W iednia. A. T elichow ski ze  Zba­
raża. J. C horrśnicki z Chorośnicy. K. W itkow ski z 
Czerniowiec. J. T aus:g z Tabor. P. Z eh z Tarnopola.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też n ie  bierze 

na siebie ifd u e j  za m e odpow ied z ia ln o śc i_______

AteHer dentystyczne
ul, H e tm a ń s k a  I. 6 .

Dr. taed. Wiktora Jankowskiego
w y k o n y w a :

p lom bow anie, w yjm ow anie zębów  bez boln , w staw ien ie
sztucznych zębó>v w kauczuku i z łoc ie  —  w stosow nych  

w ypadkach bez płytki. 398

Dr. Kazimierz Kruszyński
powróć ł ze Szcsawnicy

Ordynuje ulica Akademicka 16 Telefon 169.

Instytut techniczna - dentystyczny
Lwów , nl. Kopernika 1. 3, 218

w  którym w ykonyw a się  p lom bow anie, w yjm ow anie z ę ­
bów  bez bolu, leczen ie chorób dziąseł i jam y ustnej, 

zęby sztuczne w  kauczuka, złocie i bez płytki. 
R eperatnrł » prew incji o sta teczn i*  odw rotnie. 

ę jW  I n s t y t u t  o t w a r t y  c r * y  d z i a ń .  ' W  
Lekarz - dentysta Tecbnik-dentysta
SU. L i s o w s k i .  Z yriT M iri. S to b ie c k i .

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i 

S A S S O W & K R B

„F lis r  ! „IRAJ"
■nies ik s  przeźroczysta) (biboJka n ieg a sta * *

• M IEM QJQ W SK!E&0
L w o w i e .

M  z!* i*© M ftTEla as

— Ciy tylko malec nie domieszał tu cze­
go? — odezwała się Głafira S em enóvns.

— Jaszcze co? Jaki miałby powód? — od­
rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Tylko, że tem przy­
jęciem onieśmiela nas do targowania się.

Garabet, usłyszawszy te słowa, machnął
ręką.

— Gdzie-trm! Targuj się,, ile chcesz, du­
szko moja. Turcy to lubią.

— Więc, szanowny mój panie, jaka cena 
ostatnia? — Z 3 p y ta ł Mikołaj Iwanowicz. — Ja 
daję trzysta piastrów.

Turek coś odpowiedział. Orm janin przetłó- 
maczył:

— Sześćset — jego ostatnia cena. On po­
wiada, że to dywan starożytny i że niegdyś był 
□a dworze sułtana Murata.

— No, trzysta pięćdziesiąt. Ucz-juz i echłi... 
— mówił z kolei Mikołaj Iv. anowicz, popija­
jąc kawę.

— Za dużo dodajesz, za dużo dodajesz, 
duazko moja, — zauważył Garabet. — Ałtnysz...

Kupiec machnął ręką.
— Besz juz.
— Besz juz, to pięć sto. Już spuścił na 

pięć sto. Ale to jeszcze sadrogo. Ucz-juz.
--  Dert-juz... Sakson...
— Cztery sto i pśmdziesiąt, — przetlóma- 

czył Ormjanin. — Dywan dobry, bardzo dobry. 
Daj, efendi, odrazu cztery sto i idź. Oa odda. 
Dert-juz, - -  odezwał się do Turka, wypił resztę 
kawy i począł wylizywać osad z filiżanki.

Małżonkowie zabierali się do wyjścia ze 
sklepu. Turek zląkł się i krzyknął po turecku, 
że odda za czterysta trzydzieści piastrów.

— Ani kopiejki więcej, — odpowiedział s ta ­
nowczo Mikołaj Iwanowicz.

j Kupiec wybiegł z poza lady i wymachiwał 
j rękami, prosząc małżonków, aby się jeszcze za- 
j trzymali. Towarzystwo przystanęło. Turek dłu­

go i szeroto mówił po turecku, widocmie za­
chwalając dywan i prosząc, aby coś dodano.

— On, duszko moja, prosi, żebyś mu d o ­
dał jeszere dziesięć piastrów na parnię, — prze- 
tłómaczył Garabet. — Daj mu pięć piastrów.

— Besz! — krzyknął M kołaj Iwanowicz i 
rozwarł pięć palców u ręki.

Dywan był kupiony. Małżonkowie obli­
czali pieniądze. Przyniesiono jeszcze cztery fili­
żanki kawy. Kupiec tymczasem jął pokazywać 
atlasowe serwetki, wyszywane jedwabiem, po­
duszki pluszowe, naszywane złotem, a wreszcie 
wydobył z pod lady ogromy pistolet azjatycki z 
krzemiennym kurkiem.

Oczy Glafirr Semenównej rozjaśniły się na 
widok haftów. Usiaaia więc na ladzie i zaczęła 
je oglądać.

LXXXV.
Nadszedł trzeci dzień pobytu małżonków 

Iwanowych u Ormjanina Garabeta. Mikołaj 
Iwanowicz obudził się wcześniej od żony. 
Obudził się bardzo wcześnie i z bólem głowy. 
Wieczorem przy kolacji — jak to mówią — 
zawieruszył sobie głowę z Garabetem. Garabet 
przyniósł był do kolacji pólwiadrowy, gliniany 
dzban miejscowego wina białego i zaręczał, że 

< to wino tak leksie, iż równa się kwasowi ro- 
, syjskiemu. Małżonkowie zaprosili Garabeta do 

wspólnej wieczerzy. Ormjanin wstał, no i ko­
niec końców wypili cały dzban wina, nie zwa­
żając na protesty Glafiry Semenównej. Poka­
zało się jednak, że miejscowe wino białe nie 
jest wcale kwasem. Kiedy wypito połowę dzba­

na, Mikołaj Iaanowicz począł być krotoehwi- 
lnym : głowę owinął sobie naksstalt zawoju
mate ją jedwabną, którą wł śnie kupiono w 
bazarze stambulskim, opasał się szerokim p a­
sem czarnogórskim, nabytym tamże, za pas 
zatknął trzeci nabytek z b azaru : stary pistolet 
ze złamanym kurkiem krzemiennym, zapalił 
fajkę turecką i usiadł na dywanie, rozciągnię­
tym na podiodse. Ob k niego usadowił się 
Ormjanin i obaj cieszyli się, że piją po t u ­
recku. Gdy wypróżnili dzbanek, Garabet zapro­
ponował, ażeby obaj poszli na G datę, do cafe- 
chantant, gdzie przyrzekał pokazać mu jakieś 
czarnookie ł kawalki*. Głafira Semenówna roz­
sierdziła się okrutnie, skoczyła ku nim i wypę­
dziła Ormjanina, a Mikołaj Iwanowicz, doku- 
meutnie ju t pjany, rnnął na sofę i u nął tak, 
jak byl, t. j. w zawoju, w szerokim pasie 
czarnogórskim i ze starożytnym, azjatyckim pi­
stoletem za pasem.

Ocknąwszy się nad ranem, Mikołaj Iw ano­
wicz uczuł srom na widok swego kostjumu, 
zrzucił ze siebie wszystko i legł do spania. Ale 
już spał niedobrze. Głowa pękała, w ustach by­
ło sucho, czuł pragnienie, a nie było nic do 
picia. Zaczął więc jeść pomarańcze, które pozo­
stały z dnia wczorajszego. Zjadł dwie, ale bal 
się o żołądek i zaniechał reszty. Na dole, w 
sklepiku Ormjanina już powstawano. Słychać 
było glosy. Można było zamówić samowar i na­
pić się herbaty, ale w takim razie musiałaby 
się obudzić Głafira Semenówna, która spala 
smacznym snem porannym. Mikołaj Iwanowicz 
znowu powstał, przyodział się cichutko i zabrał 
się do przeglądania wczorajszego zakupna.

(Ciąg dahey nastąpi).
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Z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część p ierw sza. .

, , N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

— Od którego zacząć, poruczniku, od młod­
szego czy starszego?

— Jeden z nich wydal mi się bardziej ele­
ganckim, tego najpierw dajcie.

W  minutę potem, TanonTille siedząc przy 
małym stoliku, postawionym obck łóżka pnio­
wego, przyjmował więźnia.

Pcmimowoli jednak, od samego początku, 
okazał zdziwienie z odcieniem sympatji. W ię­
zień był młodzieńcem wysokiego wzrostu, po­
siewy wojskowej, w szlachetnej i energicznej 
twarzy, pomimo bladości widniała duma, rozum 
i dystynkcja.

W ydawał się głęboko wŁruszony i jak gdy­
by rozżalony. Widocznie zdziwiony był, że się 
tu  znajduje; lecz nie widać było w nim obu­
rzenia.

Dla powodu jeszcze nieokreślonego, podda­
wał się roli człowieka podejrzanego, a może 
nawet obwinionego.

— Jak się pan nazywa? — zapytał grze­
cznie TanonTille. — Chciej powiedzifć także, ile 
masz lat, jakie stanowisko zajmujesz — wre­

szcie wszystko, co należy do zwykłego badania. 
Pojmujesz pan, wszak praw da? że przypadł mi 
niemiły obowiązek wymagania tego wszystkiego; 
w dodatku zbadani: jeszcze, co pan robił dziś 
wieczór na placu de la Concorde i w jego oko­
licach. Czy pan zgadza się powiedzieć mi to 
wszystko ?

— Dziękuję za grzeczność, poruczniku — 
odpowiedział więzień. — Pozwalam sobie nawet 
powinszować jej panu. Zrozumie pan znraz 
dlaczego: Nazywam się Karol Ferdynand Ga- 
sten de Sainte-Croix, jestem dowódcą szwadro­
nu, 12 pułku, pułkownika Mariolles...

— Oh! komendancie — rzekł TanonTille, 
podnosząc się zaczerwieniony. — Proszę, prze­
bacz...

— Ależ nie, nie! Prowadź dalej badanie, 
panie poruczniku, proszę cię. Napisałeś pan moje 
nazwisko, imiona i tytuły? Chciej pan pi3ać 
dalej.

— Komendanci0, musiała tu zajść pomyłka ?
— Wcale nie. Nie ma pomyłki. W  każdym 

razie, przesiedziawszy dwie godziny pod klu­
czem, mam prawo, przyzna pan, być do końca 
traktowanym jak złoczyńca. Pisz pan moje od­
powiedzi.

— Lecz nie do mnie należy...
— A h ! tak.. Różnica stopni, n iepraw daż? 

Oto jeżeli trzeba dać rozkaz przyjęcia mojego 
zeznania, poruczniku, oto jest: rozkazuję panu 
pisać po mojem dyktowaniu.

TancriT '1 'e zm ieszany  i zrezygnow any  usiadł

z powrotem na krześle i notował szybko ze­
znania swojego zwierzchnika w hierarchji woj­
skowej.

— Mam lat dwadzieścia siedm — mówił 
Karol de Sainte-Croix — jek pan, jestem le­
gionistą, adjutantem  pana marszałka Mssseny 
księcia R,Toli; mam trzy rany, dwie wzmianki 
honorowe. To stan  mojej służby wojskowej. 
Skończyłeś, poruczniku ?

Tanonville patrzył teraz z uwielbieniem 
entuzjastycznem, na niezwykłego więźnia, k tó ­
rego zmuszony był badać. Oczy jego wyrażały 
tak jasno, z ta dm młodzieńczym zapałem, du­
mę ze spotkania kolegi starszego stopniem, 
przytem mogącego byś wzorem, w tym mnie­
manym podejrzanym, zabranym  przez patrol, 
że aż de Sainte-Croix uśmiechnął się.

— Proszę cię, uorucznil u, słuchaj i notuj 
ciąg dalszy, w przeciwnym razie skompromitu­
jesz się okrutnie.

I opowiadał bardzo powoli, wyraźnie, aże­
by dać czas improwizowanemu pisarzowi nie 
opuścić ani słowa.

— ...Książę Rwali raczył mi udzielić urlop. 
Przybyłem do Paryża odwiedzić matkę, niemłodą 
i cierpiącą, a która ma tylko mnie jednego na 
świecie... Jak tylko przybyłem, doręczyłem panu 
ministrowi wojny depesze, które raój dowódca 
dla niego przeznaczył; przedstawiłem się także 
gubernatorowi P ary ża ; lecz wyznaję, że nie zło­
żyłem jeszcze wizyty pułkownikowi, panu de 
Man^Ues. Co prawda, chociaż jestem zpoiiany

MMMMM

w jego pułku, nigdy nie służyłem pod jego roz­
kazami... Wreszcie, wszystko jedno i tak pójdę 
do niego... Nic za prędko mówię?

— Nie, nie, komendancie.
— Pytałeś, poruczniku, co robiłem dziś wie­

czorem ua placu de ia Concorde? Słuchaj za­
tem : kiedy twoi ludzie mnie przytrzymali, wła­
śnie miałem bardzo dziwny wypadek... Podczas 
spaceru odkryłem tajemnicę stanu, tajemnicę, 
z którą nie mam wreszcie co robić i której nie 
powinienem odkryć nikomu... Osądziwszy, że to 
rzecz ważna i kompromitującą, postanowiłem 
oddalić się jak najprędzej, razem z przyjacielem, 
który mi towarzyszył, kiedy naraz wpadłem na 
policję...

— Chce pan powiedzieć na grenadjerów  
gwardji, komendancie — przerwał TanonTille.

— Nie, poczekaj pan ! Jeszcze was tam 
nie było, lecz byli już ludzie pana Fouchć. Je­
den z nich ujął mnie za kołnierz. Drugi przy­
trzyma! mojego towarzysza i chciano uprow a­
dzić nas obydwóch. Ponieważ dawno nie byłem 
w Paryżu, nie wiedziałam zatem, że nie wolno 
teraz spacerować wieczorem w miejscu publi- 
cznem ; opierałem się tedy, opieraliśmy się oby­
dwa. Poturbowaliśmy trochę policjantów i wy­
rwaliśmy się w końcu z ich szpouów, kiedy nad­
biegli pańscy ludzie. W tedy, na boner, przesta­
łem walczyć i pedd«łerr>. się... Lecz co jest bar­
dzo znaczące, te, że policja skoro was zoba­
czyła, juk ędyby się w ziemię zapadł* i pozwo­
liła wam aresztować tych, których sama chciała 
przytrzymać.

— Dziękuję panu , komendancie. Wszak 
prawda, że to jest wszystko, co pan miał do
pOrtieuzorua ? — odezwał się TanonTille, które­
mu pilno było zakończyć niezwykle badanie.

— Tak, wszystko.
— A ta  osoba z panem przyprowadzona 

na odwach w Tuileries, jest tą samą, która ra­
zem z panem, odkryła tę... tajemnicę stann?

— Tak.
— Dziękuję panu i będę prosił, żebyś byi 

łaskaw wrócić do pokojn na odwachu, a raczej, 
żebyś pau został tu, pod słowem, że nie wyj­
dziesz, przez czas, jak będę badał pańskiego to­
warzysza.

— Dobrze, poruczniku: masz moje słowo.
TanonTiJle zabrał papiery, na których no­

tował zeznania, ukłonił się komendantowi i udał 
się zaraz do drugiego więźnia.

TI.
Fan do le Meinaa.

Ani wdzięk, ani uroda, ani młodość zby­
teczna nin odznaczała drugiego więźnia. Był to 
mężczyzna silny, średniego wzrostu, lal do 
trzydziestu, z twarzą szeroką, kośćmi poliezko- 
wetci wystającemi i rudą głową. Siedział na 
drewnianem łóżku, kiedy wszedł oficer i bawił 
się robieniem węzłów r.a kawałku szuwrka.

(C %  nastąpi).
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Fabryka i skład powozów

H. MICHALSKI
we 6Lwowie, ulica św. Michel a lic ib t w ^

wykmjs 1 »  ** składzie wszslklsga rodzaji
powozy, wdzki, tarantasy i sanie.

Wyroty czysto irajofe sprzeiajo m iwaram
Przyjmuje waselkie reperacje i ednowienia powozów po 

umte. ~<v-vanych cenach i wykonuj* w jak najkrótszym cza.-is, 
?‘i.oryka ta odznaczaną zestala na wystawie krajowej we

Lwew.e r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplimsm hfltsarywyn
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16 złr. ed  każdej aprzedanej m aszyny.

Józef Iwanicki
m ech in ik  
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Baczioóć I!

w ksIsM liym  « y b * rz i 1060 
b ą j e e i a l .  t a n i a  p s ls c a  M i GA2TN

Fabryki KONIEWICZA
w .  LW O W .E, A kadem icka i. 5. 

Cenniki na żądanie franca

I ł /  J .  1 4 , J F o  p»» c k. n * U « 7 r a e g ^ ^ » n t7 ś t ^ ^ ^ ^ i» ^ ^ w T T ^I
u w aln iam y »ią od b o lu  zębów , złych  zębów  i różnych  dolegliw ości ust i zębów , 

chronim y się  od t .k sw y c h  i u tr zy m ij.m y  je  w  dobrym  stan  ę. 
Praw dziw a tylko z n ieb ieską francuską etykietą, złotym  drukiem  i m oją firmą  

116 po 2  kor. 80  oal.. 2- —, 1-—

Aoitinrniwi pista do ząMw n ie  p ien i się , d latego jeet najw eszko-
d liw izą  i najtańszą sastą .

Prósz: k do zębów  1 k .r . 35 h  A naterynow a pasta do zębów  w szklanych fiako- 
n ik teh  1 kor. 4 0  h , w  pakietach 0 '7 0 , p lom by do zębów  2 k or., m ydło zio łew o  

0  60  h Do aahrei* w  sid ek sch  d-T>gn«rj oh i w .fr tniojatycn handlach

|  Z  P a r y ż a  M. T
Q  /  ul. Akt

pow rócił*  1(J97

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

Ogłoszenie.
Celem- wykonania budowy kanału publicznego w ui. św. Jacka, 

odbędzie się w miejskim Urzędzie budowniczym publiczna

rozprawa ofertowa
dnia 11 b. m. to jest w sobotę o godzinie 11 przed połuduiem.

Warunki tej budowy, wykazy robót poszczególnych i plany mogą 
być tamże przejrzsne w godzinach urzędowania.

Lwów 7 październik* 1902. 1104

Z mtajskiê o Urzędu budowulezego.
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BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji p aństw , 

poleca P . T. P u b lio sn o lo l
„Piwo Bawarskie”

napełniane da flaszek i pasteryzow ano  
w  brawurze.

f o r .  1 0 3 — 2 5 1  m iM ią K z n iB

Nie-

„ P l w u  B a w a r s k i e  ’ jest 14-sto  
p niow e, w  gatonku, jak siln ie  im p orto ­
w ane piw o z M onachjum i K olaabach,

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane w yłączn ie  ze  słodu  w ysoko  
suszonego bez dom ieszki słodu  prażonego, 
wskutek czego jest o w ie le  łagodniejszego  
sm aku, iak p iw o z brow arów  baw arskich  
t n iem ieckich, przypom inających smak  

k a m e h i. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się  hezkrw istym  osobom , szcze­

góln ie P aniom  i rekonw alescentom .
N a „ P i w o  B a w a r s t i o ”  uskuta- 
czn ia  ze m ów ien ia  w y ł ą c z n i e  Browar  
w  T n o l n i S } ,  a n ie  jak w ie le  innych  
brow arów  zagranicznych  przaz pośredni 
ków i propinatorów  do flatzek napełn iane, 
R ów nocześn ie poleca brow ar dobrej jakości

pito marcowe i eksportowe.
C m iIU  r o z ty ł*  Braw ur darmo I spU taSę  
B row ar parow y w  Trzcinicy zosta ł od­
znaczony s ł .ty m i m edalam i, krzyżam i 
zasiąg i i d yp lem sm i honorow ym i za  
Piw o B iW irsk i* . il*'<-ow o. Eksportów *  
i Bok na c,.stępujących  w ystaw ach :  
W Krakowie, B erlin ie, B ordeauz, Bru­
kseli, H srabnrgu. L ondynie, N eap clo , 
Paryżn, Pr*• ze, R zym ie, R ied , Strasburga  

i W iednia.

m oże każdy bez trudn zarobić.
c b .j  się  zgłoszą:

A |* a o i do sprzedaży lo sśw  rataieyah  
Agtnal do «prz*daży m aozya d l  azy e ls  
Aęaaal o .k u r a e y jn -  
1 alaartarzy k łątek  4 '6 1
Oaaby w s ia lk ie c e  stanu  
ch c ą c , się zająć rersprzedażą n»jt«ń- 

szych  losów

t * ń * 7 y « h  j a k  w u ą d z l a  d l t t « f a  
ł a t w l a j s z y i h  da s y r z a d a a h

O fsrty z dokładnym , w yraźnym  
a d restm  należy zgłaszać pod:

„Nijtiiiu! lisi ta raty 6400"
M J D 3 L F  M3Ł1E, 

W ł a d a *  I. S f lh rs ia tta  2, do
dalszego przesłani*.

R ę k u w i c z l s i
paski, żabaty , b ca . w aalk i, bluzki, gor­

sety, poń czoch y  i  kam aszs

p .Ie c a  najtaniej 

Nowo otworzony magazyn

Ligęza i Górski
L w ów , n i. H alicka 21 . 810 9

XXXXXXXX)OOOC
Bluzki
bler.sk ybdr l i M s k U l i

W EŁNIAN E g h d k ie  an gielsk ie  od 5  złr. 
Sukienko * jedw abiom  .A ID A ' n jjw ięr-  

»za p o  7 50
BARCHANOWE rn ^ n lsSoe po 3  60 
BLUZKI jeaw ab n e ed  6 ‘50  do 25  złr.

1091p a ltca

Tadeusz Gdrski
w e L w aw ic sss

Młocarnia
18" S tyftow a Firmy Claytan k  Sch n th le-  
w orbt z w ylrzęs»czam i słom y i s it .m , 
z kisratóm  4 k nnym  zup ełn ie  n ow a  do  

a p r n e d flM a lM  za csnę 400  kor n. 
Siew nik  13 rzędow y z s  ce» ę  300  kr.ron 

„Fóaiks* tej sam ej firm y

Z a r z ą d  e k o n o m ic z n y  T u łk o w it t e
poczta T um anow ice. 1G99

p l a c  M a r j M k l  I  8 .

J a n t
A M > T £ K A  1021

N t e n z l a
J l w h a t j m l e  oferuje znaną ze swej 
■ A m t ^ c n n m A e l  n iezrów naną

TRUTKĘ ns MYSZY PBLUE
p o  c e . i*  50  h . za  1 kil. przy ed b io r ie  
od 50  kg. pa 80  h .  P . s y ł u  w ysy ła  się  
odw ro Ką pocztą  lab  koleją n ie  lic z ą ,  
opakow enia . L iczne listy  pocbw alne

Iluefa pofiągdw kolejowych
obowiązujący z dniem  1-go maja 1 0 2  roku. —  (Czas środkowo-europejski).

W y .'? ./  o" gftór.l

■& -  W,

Do Lwowa z:
(rta dworzec ał^wny)

It
z-31

W
}S2S!3»BBSS3:scŁ?̂ : f — j liJU

k.«canr (Jasts, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
1|10 do 30 4), Zaleszczyk, Wyznicy, Nowosielicy, Ber- 
bomothu, Ćznduia, ŚeretUu, Iiadowiec, Yaleputny 
i. Suczawy

kra jow a, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragij, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, 
Cłi.ębcwki, Zakopanego 

Tarnopolu, Borek wneJkicb, Grzymałów*

o'£0

10*25

1*10 i
I 23 I

r'.; -- i {■■■OESi

Krakowa, (Eyrliua, W rocławia, Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
H.ymanowa, Sanoka, Guyruwa 

Ickan, Czoitkowa, Kałuyra,* Kdr0zmez5 (od 1517 do SI 18 
w*, co niedzieli j 6r?ięta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Crr.uchowir. jo'.!. l5;-> do włócznie)
Janowa
Podwnjocsysk, (Udossy, Kyowab (Brodów) 
ławorznege, (Pesztu), Gbyrowa, Borysławia, Kałusza 
^:*wy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina Wrocl.i:vm. Wiednia. K •Hshadu. Prafri), 

OAwię.cimu,. Stróta, Orłowa u>d do 30,0 wiączu.), 
Mozo Lahorcz (Pesztu)

Rzeszowa, Lubaczów a 
Siautsławowft. Potutor, Kórosmezo 
Lawocruego, K&b^za, Cbyrowa, Borysławia 
Janowa
ikrakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karltbadu, P ra­

gi), Jasła, Tarnobrzega, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, (.Trss, Bukaresztu), Grortkuwa, Kałusza, Zaleszczyk, 

Wyinicy, S<?rethii, Snczawy 
PoJnofttc^sk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymcłowa, 

Hu siały na, Kopyczynicc 
Brzucho,-y\c (od ló rńi(ja do 15 września włącznie w niedzielę 

i kwit La)
Tnrjłli (od I5|6 do 50;9), Skolego (od l |5 do 30|9), Stryja, 

. O brow a, Borysławia 
Pcd.cołorzysk, (Odemty, Kijowa). Grzyfuałowa, Potutor, 

Zitliwzczyk, tii;?iis.Nrna, Iwama pusUgo, Skały. Ko-
py-zytiiec

Irkań. Żydftczcwa, r«owosie’icy, Berhometłiu, Cnudina, 
Brodiuy

arakowa, (Bcrlinft. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
yi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
cr, Sambo ta. Chyrowa

« 0 ’« ;

f* -  ł iff-50 ]

Bt-i/ra, Sokala, J,ubAcsowAP Rawy ruekiwj 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrześni* włącznie w nio- 

d7!«!e i świfitA'
Km:;>-wh. !.;>rJinA. /rrucław.a, Wiednia, Kariehadu, Pra­

gi). Zukftpjn#^;«» przez Kraków (od 85 f) Jo 15 9), N. 
>ąr-za, Oł-btwa (od 1(7 do 15'y), Jasła, Lubaczowa, Sa­
ri ok;t., U y iri,o;o»vi*., Iwonicza 

Brzurhowic toci ló maja do 14 września włącznie) 
lek.au , (Bukaresztu) H usiatyna, KÓrÓsmezd, Potutor, 

Nowosiflliry, Yaleputny, Suczawy 
Jaunwa (od 1 utaj.t <io 30 września)
S/tvrtrca (od 16  tio 15;9 włącznie w niedzielę i lwięta) 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), 

Oćwifjcima, Jasła, Luharzowa, Tartiobrz^^i*. Iwonicza, 
ł\ym artw a, Sanoka 

Jatnrw.t (od 1 do 15 września wł. w niedzielę i ńw.) 
Podwo!o* zysk, (Odessy, Kijowa), Brudów, Kepyezymec.

/.n leszczyk, Sk.iły, Iwania pustego 
JLawoczaego, (Peftztu), Gliyrowa, Kałuszu, Borysławia

i O C I Ą f i l
posp. | osob. 

odchodzą 0 godz.j
Ze Lwav;a óo:

(z dworca głównego)
5 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W aran wy, P ra­

gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasia , Chabówki, Zako­
panego p. Rzr-szów, Orłów*

Jlckau, (Jas5, Bukaresztu. Cor.staoey), Potutor, ll/ortkow*, 
Kórosmuzd, Słob. rtmy.,, Zaleszcz.k, Nowosielicy, Se-

4*15
retbu, Borowiny, Putny, Yaleputny, Sucza*rv

ocławia, Berlina, Pragi, Kari?ba«i:) »

5*50

Krakowa, (Wiednia, W r
Chyrowa, Sambora, Jat-ia, S troi, Mielca, Orłowa. >v,u- 
liczki. Oświęcim*

Brzuch o wic \o:i 15 maja do 14 września włącz, codzionsie)

9.00
915
9*50

10*30
10*40

1-25
1*55  -

3*30
OKBM£l

(na dworzec „Podzamcze*1)
Tarnopola, Borek wielkich, Gr'zvmułowa,

{ Pudwołoczyyk, (Oitessy, Kijowa), Brodów 
Pouwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Ru-

• MEsssTaBTicatmJ1 IU D2 “

: ̂ Ji9Q£3Q»'-<%nm

wiaty na, Kopyrzywicc 
Podwołoczysk, (Ode,?sy, Kijowa), Kopy czy m>c, Zaleszczyk. 

Potutor, Iw arii a pustego, Skały, Hus.al.yna, Brodów
Pod wołoczy»V, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Potutor, Iwanie pustego. Skały, Husiatyna

Ickan, (Jass. Bukaresztu), fcydłwaowa, Potutor, KorOsnitcd, 
Nowositdicy, Brodiny, Putny, Val«p«tny, Suczawy 

Podwołor/y.-ft, (Kijowa, Gdowy), Brodów, Kopyczymer, 
Husiatyna

łjąw*oczucgo, (Pusztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, X ar-sta­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ily.u-* 
aowa, IwouicŁa, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Prniri, Karlsbadu). Sano­
k a , Rymanowa, Iwonicza, T»rnohrz*-gu, Stroi, Orło­
wa (od’ I lipcn do 15 wrzes-ni.i). Jasła 

Lawoczucgo, Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Janowa
llełzea, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, fi w  osie! i ty 
Tarnopola, Potutor
Janów* (od l  maja do 15 września włącz, w niedzielo i S'».) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. K opyrrrn.tr. 

Zaleszczyk, Hasiaiyca, Sk.dy, łwsnij. pusp-^c, Gr/y- 
małowa

Szczorca (od Ijfl dc 15JH v/l. c?.n!e w n[*d/.iv!l<? i świ-jU) 
Brzur.łiowic (od 15 ma)a do f4 um .*. w«iedzi»-- - 4
Ie!can, Potutor, Kałusz*, C/ortko^-., >luiesftc*;*k. Wykrury 

KGrównezd
Krakowa, (Wiednin. Wrorławin. Berlina, Knrisha

du). Jasła, Chabówki, Zakopaue;jo, YVi«m-z«i, ?•. Są­
cza, Lutacrowa 

Tuchii (od 15 cyęrwra do 30 w rzi-*n i a ir.i*czri,c!. ^kolepi* 
(od I maja do 30 września w4ą-:z.), -Stryja, Gh>ro«x. 
Borysławia

Janowa (codziennie od l niaja do 30 wrziśma)
Brzucbowic (od 15 maja do K  wrzeAwiii włączniej 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Ży dacze w*
Krakowa (Wiednia, Wrocławie, Berlina, W;ima*vyL Ghy 

rowa, Mi zó-Lah**r«a, (Pesr.to), K. Sącza, Grlnv.a (oó
1 i,, aj a do .‘lU %vrzesa:-i. bliwup-u-*

Janowa (od 1 maja dr/ 15 i;, wl. tv dn« jiowst*.J*t:e.
a od 10 września do 30 kwi-ima !9'-3 wł ■ ndzienniui 

Lawoczr.cgo, (Pesztu), Chyrowa, Bory-ł K.dutf*
Rawę rutki ej. Soli a la
Brzućhowic (od JO u-sja du 14 wrzesn. wł. w ntodziel*; ii-w.; 
Przemyśla, lun 1 rn.Ra do ;h> wrześira vv< ) 
l'odw'/toi-/y.■)>>. iK .il.'.a, 1 - - i . I . i . m- Oi W 
Janowe (od J n .jja  do 10 :-7,esnu *•' i. w uiedziei.* i ąw..* 
Ickan, Cznrtlłiv.va, Nowiaiehcy, pfr*.;..ouctu, sercii., tho* 

diuy, Sucr.awy
Krakowa. (Wi-.dnia, W ru-bw n, Warszawy, PrAf*i. ¥*.? *- 

bi/jlu, Cityrc-y^a, Stynii.nniia, 1«v:'W a. i'*:Orłowa, Wje.liorl.i. ClLibówki, ./.akupa^e^o 
Pod VT Id* •*. zy <!:. iź O U * ■ I > r., l -,v an t h i >; - Atego, irŁutw, .h: .ł

*iatyn;i, Zaleszczyk., Grz>b:aiowa

(z c!v.3rc^ „ :‘ ndzamczs“ i
t

Pod wr-toczysk i (Kijowa, Gousiy), Brudów, Kupy!
Husiatyna T.iri/fp-da Potutorpodv;('l', f ^ . Kijo«:ł( pdfs4;*.'. Brn1ihv. K'#r:v***j**‘».- 
lę.s'..vykt łiusiatynr., Si...iy, iv
iurIo-t.ł

pifeu-iąs.

Pod wnh:,f >y , Kijow 
Podwołoczysk, h' o.yyrr' ?. 

itatyna, Zii.ifc/czż k.

Odessy i Brocói 
ą.'u-’C, ! -■• ai!i;i r<‘

r/.VRi3ł’*wa "*1

Uwaga, fo r a  nocoa jest oznaczoną ra m ia m i —  Czas środkow o-cnr.ipejski je.-rt i-ózm-.Wzi ;»» ihut w —
W i:iieści«, wydają b ile 'y  ja zd y : Zw  kłe b ilety : agencja dzienników  J. SC Sakob.v»’sl,ie,-> <v [_aśaż.n U i-»: »»•- 

!. :i a 7-mei r-n o  do 8 -mej godziny w ieczorem , zw ykle zaś i w szelk iego «:neir> bilety, i..,ryty. i ■■z*
w.,(lotki, rozkłady j zdy i 1. p. binró inform acyjne kolei państw ow ych iu l. KrB3iek'<:h i. 5. w podw órzu so iio d j 11. u zw i 
nr. 5 2 1 w godzinach urzędow ych (8 - 3, w  św ięta  9 —12).

xxxxooomoooic
Troclnt i  m u  pin

w yrabianą od r .k «  1886 i uznaną przez 
P. T. odbiorców  za najlepszą, po leca  
w pignlkach 1 kg. po 8 0  h ., w paście  

p o 70  h sl.

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0  i
isstriwe niitim ?

roztyła ced ziea n ie  św ioże j 
w  pacvkach 5-cio kilow ych  
n etto  9  fantów  za zł. 4 20

franco za zaliczką z gwarancją najlepszej

*?Yta
KAWY lieylań kia 

• " ■  i !ne>a po z ł .  1 3 0

sewerym mmm
a p tc k u r z  w  K a z i o w i e .

Z tm ów ien ia  odw rotni* pocztą, lab  
koleją w ysy ła  się. 1067

FTWTW7VYW^VTVrViTWTWTWFTV»,ł

B r . Ostaseewshi-Barańshi

l mii? stu
W rsiea ia  z w ycieczki po Dalm acji i jej 

w yspach),

KARTA TYTUŁO W A w ykonana przoj 
artystj niuiarzK p. M. H traalnaw loza.

LWÓW 1902.

Katłaiem dniami M. sciinitta i Sil

nslugi 1103

M a r ja  L a u b o w a
w  B n « i k n .

© O © © 0 © C W © € K K »

1 80 , 2 , 2  08 , 2  16 I 2  2 0  zo 1 kg. 
a y łz l  w w oroezM ffh 5  k tinryoh  adwro- 
to ia  i  fron ae da kaźdaj BteJ a iw o io i  

paoztow sj y s lM t h*ad«l 
Ł E O K A B D A  l O L E O l I E G O  

w e Lwawle, u!. S a ta n g a  2 . 8110

Szatlewiiid° W ir™ ,!3'
polać ł 8 1U7

P i o t r  O h r z ą i t o r a l l i l
h an d el ż e lfz c y  w e L w ow io, p lac K spi- 

tnlnv t ,  (naprzeciw  katedry).

JEDWABIE lagdudskie
biate, czarne i kolorowa

nr suktSe wodslse i wbytown
polecają najtaniej 1096

F. Kornecki i Sp.
w e Lwowio, P a sa ł H usnona.

Najmodniejsze sukna,
y elny, f iu e le ,  barchany,

polecają najtaniej 1088

F. KORiECU i Spł. ws Lwawii
Pnsstż Hauknans.

WiDops deserowe i t o p
5  id o  fraako U L -  w ysyła  9 9 7

ED. BBDIKG-
N a g jó s z  — (Węgry).

T |  n a jn ew ste , w łóczk i,
- Ł - Ł # S .A . y  jedw abie, w e łr y , d o­
datki do eraw ieezyzny i drobi .zg- dam ■ 

sk ie poleca najtaniej 81 0 9
Nowo otwerzoay magazyn

L I G Ę Z A  i GÓRSKI

G łówny skład w  księgam i 
H . ALTENBERGA Lwów, pl. Ilarjack'-.

L w ów , ulica Halicka 21.

f i a p e r n i o k l  i  l y n
optycy i m ochan cy, 

Lwśw, plao Halinki 1,
polecają p s  cenach  na]- 
tańaryeh ck u h ry , c w -  

kiery, lornety, barom etry, c iep łom ierze, 
m ikroskopy, d tw oak i elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I najrychlej. Z am ów ię  
a ia  s  prow incji za łatw iam y pnaktnalnie.

I .  Jadowska
we Lwowie
Łyczakowska I.u . Łyczakowska i- 19

(parter)

otw orzyła w  sw ej pracow ni

śpacja-są naukę kroju 
I ?zycls suklsń dam­

skich.

T; ,vW.> urłfMtBUMau** js: o* iy w >aiiiiii“*»»f-i

Właściciele i wydawęcy: Dr. OstaszowsH-Barański, Milski i lp . Z drukarni M. Scbm itu _i Sp. pod zarządem St. PiotrowtHego.


